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Zuchwałość niemiecka. 


Wiedeń 18 września. 


Z okazyi wiecu przemysłowego w Krako- 
wie zamieścił oficyalny organ fabrykantów au- 
stryackich Arbest artykuł o zamiarach stworze- 
nia w Galicyi organizacyi przemysłowej, z któ 
rego uważam za stosowne podać kilka szczegó- 
łów. Artykuł ten niejednemu uczestnikowi zjazdu 
krakowskiego otworzy oczy i posłuży za wska- 
zówkę do ocenienia stosunku przemysłu galicyj- 
skiego do zachodnio-austryackiej produkcyi prze- 
mysłowej i da im wyobrażenie o trudnościach 
z jakiemi się przemysłowcy galicyjscy liczyć mu 
szą przy swoich dążeniach w kierunku dźwignię- 
gnięcia i usamodzielnienia galicyjskiego prze- 
mystu. 

Artykuł wspomniany jest pełen jadu i de 
nuncyacyi, a rzekomo szacowne uwagi utkane są 
na kanwie politycznych haseł, jakimi demagogo- 
gowie niemieccy w ostatnich czasach bez wiel- 
kich wysiłków umysłu przemawiają do przekona- 
nia mas, a często nawet i tak zwanych sfer mia 
rodawczych. 

„Galicya -- według zdania wątpliwego o- 
brońcy interesów fabrykantów zachodnio austrya- 
ckich — uchodzi jako kraj agrarny non plus ul 
tra, w którym wielka własność zawsze jeszcze 
umie rządzić całą ludnością według zasad ery 
przedkonstytucyjnej. Z kraju tego, który reszcie 
mieszkańców Austryi znanym jest tylko z polity 
ki szlachciców (Schlachzizenpolitik) przychod. 
wieść, że kraj ten także i przemysł posiada, ba 
nawet, że przemysł ten myśli już o organizacył 
W tej Galicyi, która dła produkcyi austryackiej 
stanowi rynek zbytu, jak Brazylia dla Anglii lub 
Niemiec, rusza się przemysł swojski i silnie zna- 
czenia się dovija. 

„Nie znamy zamiarów, jakimi się kierują 
przemysłowcy galicyjscy dła utworzenia związku 
krajowego. Być może, że między mmi patryoci 
polscy mają jakiś tajemniczy cel uhoczny i chcą 
Galicyę i pod względem przemysłowym uczynić 
niezależną od Austryi.(!!) Gralicyjscy przemysłow- 
cy, może i z innych powodów zmuszeni są do 
organizacyi. Cały przemysł austryacki cierpi 
z powodów stosunków znanych powszechnie pod 
nazwą österreichische Masere. Oprócz tej misére, 
przemysł galicyjski walczyć jeszcze musi z tru- 
dnościami, wynikającemi ze stosunków specyfi- 
cznie galicyjskich. Potrzeba orgunizacyi przemy- 
słowców galicyjskich powstała może ze świado- 
mości, że jednostki przeciw tegu rodzaju trudno- 
ściom, Skutecznie walczyć nie potrafią. 

„Pierwszem zadaniem związku krajowych 
przemysłowcow będzie zapewne stworzyć ochronę 
dla już istniejącego przemysłu galicyjskiego. 
Przy spełnianiu takich zadań, mogą przemysłowcy 
galicyjscy liczyć na poparcie pizemysłu austrya- 
ckiego, a może nawet i rządu austrya- 
ckiego(!!), ponieważ dźwignięcie kulturnego i 
gospodarczego poziomu Galicyi leży w prze- 
mysłowym iogólno państwowym in- 
teresie Austryi(!). Gdyby atoli galicyjski 
związek tabrykantów, miał tendencyę środkami 
ogólno-państwowymi popierać rczwój wielko- 
polskiej polityki przemysłowej (grosspolna- 
sche Industrie HFórderungs-Poltik), żeby kraj ten 
uczynić niezawisłym od zachodnio-austryackiego 
przemysłu, wówczas zabiegi te znalazłyby sympa- 
tyę tylko u kilku szlachciców, którzy oprócz histo- 
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Wampir. 


ANTONINE MATUSZEWIC. 


(Ciąg dalezy). 

— Ależ on żartował, — przerwała jej pani 
Izabelia, niechcąc dziewczęcia «arażać nn pono 
wny wybuch śmiechu, — gdy ¿oeta w wesołem 
usposobieniu, to lubi dokazywac. 

— Koleżanko szanowna. jak można mnie 


ryi polskiej niczego z historyi powszechnej się 
nie nauczyli.* 

Wynurzenia te, które odsłaniają całą chci- 
wość i brutalność niemieckich fabrykantów, nie 
wymagają obszernych Komentarzy. 

Byłoby tylko do życzenia, zeby przemysłow- 
cy galicyjscy wyciągnąć z nich chcieli, tak cenny 
dla nich sens moralny i pomyśleli nad skutecznym 
sposobein obrony. 

W obawie przed utratą popłatnych intere- 
sów i rynku zbytu, posuwają się fabrykanci 
niemieccy do szczerości, która dokładnie okazuje 
granicę „życzliwości“ zachodnio - austryackich 
przemysłowców, dla naszegce kraju. Sięga ona — 
jak z powyższych wywodów widać nie dalej, jak 
do brzegu kieszen niemieckich fabrykantów. Do- 
magać się od nich czułości dla nas lub dla na: 
szych maleryalnych interesów, byłoby oczywiście 
niesłychaną paiwnością. Zaprotestować jednak po- 
trzeba, przeciw bezczelnym grożbom, naruszają 
tyin po prostu nasze, ustawą zagwarantowane 
prawa obywatelskie w Austryi. Organizować się 
w celu podniesienia dobrobytu i jego środków 
zarobkowych wolno każdemu krajowi i nie po- 
trzebuje na to pozwolenia „zachodnio austrya- 
ckich* fabrykantów. Poparcie tego rodzaju za- 
biegów przez rząd centralny, należy do zakresu 
obowiązków tego rządu, już z uwagi na to, że 
leży ono w interesie ogólno państwowym, i Bogu 
dzięki, nie jest zawisłem od protekcyi niemieckich 
fabrykantów, a reprezentacya naszego kraju po- 
trafi się o to poparcie upominać miino i wbrew 
woli niemieckich pasibrzuchów. (—i) 


Car we Francyi. 


Lwów 19 września. 

Aura nie sprzyjała carstwu na wodach 
francuzkich; tem żywiej uderzyły serca, gdy 
prezydent ropubliki wyprowadził autokratycz- 
nego imperatora i jego małżonkę na stopnie wy- 
brzeża w Dunkierce. Carstwo raczyli wyrazić 
swoje gorące zadowolenie, że odwidzają Francyę, 
a następnie radość swoją, że znowu widzą Del- 
cassego. Owo zadowolenie swoje uzasadniali, 
eniuzyastycznem przyjęciem, jakie ich spotkało 
w r. 1896. Przypomniewe 10 dość przykre dla 
Francuzów. Wszyscy oni wówczas, w paździer- 
niku 1896 -*zaleli z uniesienia, witając władcę 
Połoocy jako tego, który dopomoże do odzyska- 
nia Francyi dawnego stanowiska, który spełni 
najgorętsze ich marzenia i pragnienia. Widzieli 
w duchu sztandar francuzki nanowo powiewa- 
jący nad fortami Sztrasburga i Metzu. Odtąd 
upłynęło pięć lal, i Francuzi, opłaciwszy owe 
marzenia swoje olbrzymmiemi milionami, rzucone- 
mi w bezdenną beczkę pożyczek rosyjskich, prze- 
konali się, Że dwuprzymierze nie dopomoże do 
„rewanżu“, i już jako tako z tym się faktem po- 
godzili. Kronsziad i Tulon przeszły do słownika 
frazesów bankietowych. 
Nie czekano na Compiegne, a zwłaszcza 
Rheims; już w Dunkierce ozwały się toasty z 
obu stron gorące, ale jakżeż różne! Francya 
wedle Loubeta. jest jeszcze głębiej wzruszoną 
niż w r. 1896, polityka obu rządów staje się 
z każdym dniem bardziej jednolitą; floty rosyj- 
ska i francuzka zbraiały się na najdalszym 
Wschodzie. Ale również z innemi flotami bratała 
się tam flota rosyjska — lecz mniejsza o to. 
Wszelako co do polityki obu rządów, jeżeli ona 


odcięła się pani lzabella, odwracając się od te- 
nora. 

— Zła, że nie jej, ale pani assystuję, — 
szepnął śpiewak do p. Miżyńskiej, czułe na nią 
patrząc. 

— O! dama, to każdego zjeździć i ujeździć 


potrafi! -- zawyrokował mecenas Tycki, dlatego 
ja tak nieśmiało i pokornie zdaleka się trzy- 
mam, 


Żeby mecenas był taki bardzo nieśmia- 
ły, albo pokoruy, tegobym niepowiedziała, — 
rozśmiała się pani Lesińska. 

— Moi państwo, chociaż nam tu bardzo 
miło i dobrze, ale musimy wracać, bo przed no- 
cą do roztoki nie zajdziemy, — Oświadczył dr. 
Bieńs«i, — nieprawdaż Władziu? — pytał poety. 

-- Tak, niezawodnie droga z powrotem O 


tak oczerniać! Moją radą chciałem tylko ochło- wiele więcej męcząca z powodu kamieni, które 


dzić zapał panny Lily. 

— No! nol dajże pan pokój, -- mitygo- 
wała młoda wdowa, -- zasłużył pan na burę, — 
dodała ciszej. 

— Z czemś podobuem niezwykłem się Spo- 
tykać. 

— Wierzę! — ale toby panu czasem nie 
zaszkodziło, — zaśmiała się pani Lesińska. 

-— Przydałoby się to i osobom, które ze 


się ciągle usuwają. Z Bolesławem jesteśmy tu 
już coś dziesiąty raz, więc znamy ją doskonale. 

Rzeczywiście słońce chyliło się coraz niżej, 
zaczynało rzucać czerwone refleksy na skały 
granitowe, różowieć białe płaty Śniegu po nich 
rozrzucone, nowego uroku dodając temu zacza- 
rowanemu ustroniu. 

Pozostałe towarzystwo po drugiej stronie 
Morskiego Oka z oznakąmi niecierpliwości wi- 
tało nadpływającą tratwę. Dyrektor Alkowicki 


wszystkiemi wojować lubią, wtrącił p. Rekiewicz. | twierdził, że noc ich pewnością w lesie zasko- 
czy. Mecenas Ee. | że Gd KE ze so: 


e b nie pana o zdanie nie a, 


PŁASZCJE GL GUMOWE, HAWELOK, NARZUTKI DAMSKIE | MĘŻKIE sze: 


coraz bardziej staje się jednoliią, to dlatego, że 
Francya idzie posłusznie na pasku carskim. Tu 
też car odpowiadając Loubetowi, raczył nazwać 
naród francuzki „narodem ukochanym* jak swo- 
ich Rosyan. 

Ale już przed przybyciem cara, Lioubet, od- 
powiadając merowi Dunkierki, zakończył: „Ca- 
ła Francya upatruje w coraz ściślejszem zbliże- 
niu się obu krajów rękojmię swego bezpieczeń- 
stwa i wielkości*. Tego nie byłby wypowiedział 
ani nawet Thiers po Sedanie, Gambetta po ka- 
pitulacyi Paryża, gdyby wówczas carat przybiegł 
Francyi z pomocą skuteczną. Jakżeż można mó- 
wić o „wielkości*, która potrzebuje obcej rękoj- 
mi — a nawet rękojmi bezpieczeństwa, W ta- 
kiem położeniu nie jest się równy z równym, ale 
uległym dla protektora, 

Na każdy sposób już to pierwsze wystąpie- 
nie eara we Francyi niemal jaskrawo odbija od 
pobytu jego pod Gdańskiem. Po gawędach z tak 
zwanym „dobrym przyjacielem“ i w dodatku 
powinowatym, następują poważne rozmowy Z 
przyjacielem, z którym łączą silniejsze od senty- 
mentów interesa, z przyjacielem, którzy nie po- 
trzebując dobywać oręża, nieocenione oddał ca- 
ratowi usługi — zwłaszcza na dalekim  Wscho- 
dzie — już tem, że nie chce i nie może łączyć 
się z , rogami caratu. 

O owych interesach rozprawiano już pod- 
czas pobytu Delcassego w Petersburgu; rozma- 
wiał Lambsdorf 'niezawodnie z Delcassem wy- 
przedziwszy cara we Francyi; rozmowy te staną 
na jakimś gruncie realnym podczas pobytu cara 
na ziemi francuskiej. Przybycie jego ma się 
odnosić głównie do marynarki i armii francu- 
skiej. Czyżby nadchodziła pora do mobilizowa- 
nia wojennych sił Francyi? O tem mowy niema, 
skoro ces. Wilhelm skonstatował jako fakt, że 
pokój powszechny jest na długie czasy zapewnio- 
ny. Były więc jakieś grożne okoliczności, skoro 
cesarz publicznie oświadczył, iż ze skonstatowa- 
niem tego faktu spadł mu ciężki kamień z serca 
— ale ten kamień spadł, więc można 
pokój. 


liczyć na 


A może to oświadczenie cesarza odnosi się 
tylko do stosunków  rosyjsko- niemieckich? Może 
cesarz przyrzekł carowi neutralność w pewnych 
wypadkach arcydraźliwych. BRosya w sojuszu z 
Francyą, przy neutralności Niemiec może istotnie 
ważyć się na wiele rzeczy, na które niedawno 
jeszcze z bronią w ręku nie byłaby pozwoliła 
Anglia. 

Wiado'ny jest zatarg Francyi z Turcyą. Po 
wiadano, że ambasador w Konstantynopolu Con- 
stans vmyśinie przeholowal w tym  zatargu nie 
w interesie Francyt, ale aby siebie wyzwolić z 
Konstantynopola i wrocić do Francyi, gdzie może 
wybitną odegrać rolę polityczną. Okazało się, że 
tak nie jest. Rząd francuzki zerwał stosunki dy- 
plomatyczne z Portą — i posądzają go, że nibyto 
dla wywarcia presyi postanowił zająć turecką 
wyspę Rhodus, coby nadzwyczaj zaszachowało 
Anglię na morzu Sródziemnem. 

Jak słychać, rząd francuzki postanowił za- 
trzymać tę wyspę tylko w zastawie do «zasu, 
gdy Turcya da żądane zadośćuczynienie. Ale w to 
nikt nie wierzy, a najmniej Anglia. Francya nie 
zagarnie Rhodusu na własność, ale wystarczy 
jej objęcie go w „chwilowe* posiadanie, 
stanie się w rzeczywistości ciągłem. 

W przyszły wtorek ma z Tulonu wyruszyć 
silną eskadra na wschodnie wody Śródziemnego 
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morza. Na to jednak już jest przygotowaną An- 
glia i w ehwili zajęcia Rhodusu przez Francu- 
zów, zajmie wyspę Chios ałbo Thasos. Nie wie- 
leby to pomogło Anglikom, bo Rhodus jest ko- 
rzystniej położony — Krety zaś klucza wód le- 
wantyńskich i Egiptu Apglicy zająć się nie powa- 
żą, bo wyspa ta sioi pod wspólnym protektora- 
tem Anglii, Rosyi, Włoch i Francyi. 

Wszystko to są wiadomości jeszcze nie cał- 
kiem pewne, ale mają podstawę — i wizyta 
gdańska może posłuży za podwalinę do akcyi, 
niesłychanie groźnej dla Anglii, którejby ona 
przeszkodzić nie była w stanie bez pomocy Nie- 
miec i Włoch i której flota ; odczas niedawnych 
manewrów morskich okazała ogromne braki tak 
co do budowy okrętów, jak wprawy marynarzy i 
artyleryi. Opanowanie lewantyńskich wód Śród- 
ziemnego morza przez Francyę (a więc i Rosyę) 
skończyłoby się wy ugowaniem władzy angiel- 
skiej w Egipcie i na kanale Suezkim. 


„eszcze Polska nie Zojnęła . 


Pod tym tytułem zamieszcza konserwatywna 
berlińska Die Welt am Montag artykuł, który 
jest tak charakterystyczny, że go tu powtarzamy: 

„Polacy mogą się tak samo jak socyaliści 
cieszyć ze swego bajecznego (7) szczęścia. Wszy- 
stkię środki przeciw nim podejmowane obracają 
się na ich korzyść. Tak Polakom jak socyalistom 
dobrze się wiedzie, nie dla tego, że ich się za 
mało zwalcza, tylko że się tego dobrego czyni 
za wiele. 

„Toruński proces przeciw gimnazyastom 
jest Klasłunym przykładem, jak się nie powinno 
uprawiać polityki narodowej. Polscy gimnazyaści 
posiadają poczucie narodowe, którego w tej sile 
życzyć tylko można ici niemieckim kolegom 
szkolnym. Oni usiłują gruntownie się kształcić 
w polskiej historyi i literaturze, do czego słu- 
szne mają prawo. Ale zarząd gimnazyów staje 
temu na przeszkodzie. Stara się nawet powstrzy- 
mać młodzieńców od używania języka ojczystego. 
Naturalny tego skutek jest ten, że czego nie 
wolno im czynić publicznie, podejmują potaje- 
mnie. Zakładają „tajne związki* z całym apara- 
tem tajemniczych scbadzek i uroczystych przy- 
siąg. Straszne, nie prawda? Co prawda i dorośli 
ludzie jak masoni lubują się w takich tajemni- 
czych ceremoniach. Jeżeli jednak 16-letni Polacy 
składają mistyczne przysięgi, to zaraz byt pań- 
stwa pruskiego jest zagrożony i prokuratorya 
wytacza proces 141 polskim młodzieńcom. 

Młodzieńcy zapewniają wprawdzie, że ani 
myśleli o ukrywaniu Towarzystwa przed rządem, 
że usiłowali je ukryć tylko przed dyrektorem, 
ponieważ w przeciwnym razie wypędzonoby ich 
ze szkoły. To brzmi dość wiarogodnie. Gimna- 
zyaście jest myśl o dyrektorze zawsze bliższą, 
aniżeli o rządzie. Dyrektor oświadczył też, że ta 
obawa młodzieńców zupełnie była uzasadnioną. 
Prokuratorowi i sądowi przedstawia się jednak 
rzecz w daleko niebezpieczniejszem świetle. Sku- 
tek tego odmiennego poglądu, którego słuszności 
naturalnie nie było można udowodnić, jest taki, 
że kilkudziesięciu eksgimnazyastów musi powę- 
drować do więzienia 

Prusy są uratowane! Sprawa niemiecko- 
narodowa nowy odniosła tryumf. 

Owi młodzieńcy byliby może, gdyby ich się 
nie było ścigało, zostali później stole rozumny- 


Teraz mają plamę na 
już karanemi, nie- 


mi obywatelami państwa. 
całe życie. Są osobnikikami 
bezpiecznemi dla państwa. W razie, gdyby chcieli 
zostać urzędnikami, gdyby chodziło o potwier- 
dzenie w jakim urzędzie honorowym, zawsze im 
będzie ta kara stała na przeszkodzie. Czy będą 
chsieli, czy nie będą chcieli, ciągle przypominać 
im się będą rozprawy sądowe, które wycisnęły 
piętno na ich życiu. Może w roku 1910 luk 1915 
odnajdziemy dzisiejszych młodzieńców jako przy- 
wódzeów polskiego ruchu narodowego. Widzi- 
cie, jak słusznie młodzieńców z roku 1901 tra- 
ktowano jako wrogów państwa“ — powiedzą 
wtedy bakatyści*. Widzicie, jak niesłusznie z mło- 
dzieńcami z roku 1901 tak się obchodzono, że 
musieli zostać wrogami państwa*, powiedzą inni 
ludzie. 


Kto ma racyą? Kto się choć trochę zna 
na psychologii, musi przyznać, że dzisiejsza po- 
lityka polska mu-i wprost gwałtem wzmacniać 
narodowe poczucie Polaków. Oni wiedzą, że 
państwo traktuje ich jako obywateli drugiej kla- 
sy. I potem dziwi się to samo państwo, że oni 
nie żywią dla niego tej miłości, jaką dla niego 
czują obywatele z pełnemi prawami |! 


| Komisya kolonizacyjna, której pieniądze 
pochodzą, w części także z polskich podatków, 
ustanowioną została na to, żeby zmniejszała pol- 
ską własność ziemską. Samorząd jest dia Po- 
znańskiego obcięty, aby Polacy nie mieli wpły- 
wu w sejinikach. Polacy wykluczeni są z wszyst- 
kich ważnych posad urzędniczych. Polskim żoł- 
nierzom i polskim uczniom zabrania się mówić 
z sobą po polsku. 

Polakom utrudnia się często polską 
pisownię ich nazwisk lub nadawanie dzieciom 
imion polskich. Polskich gazet nie wolno sprze- 
dawać na dworcach kolejowych. Używania języ= 
ka polskiego na zebraniach ciągle się, raz tu, 
raz tam, zabrania. Policya ściga objawy życia 
polskiego nawet tam, gdzie ten jej pościg działa 
wręcz komicznie, naprzykład gdy urządza polo- 
wanie na szpilki do krawatki z polskim orłem, 
gdy u dwujęzykowych firm rezerwuje lewą stro- 
nę jako „honorową* dla niemieckiego napisu lub 
gdy na omnibusach dołączone do  miemieckiego 
słowa „a“, karze jako „niebezpieczne dla pań- 
stwa skreślać. 

Co dzień prawie dzieje się mnóstwo rzeczy 
które ciągle przypominają Polakom, że ich się 
uważa za wrogów państwa. Najgorszą jest walka 
przeciw językowi polskiemu, która dochodzi na- 
wet do karania prywatnej nauki języka polskie- 
go. Jeżeli się Polkę za to, że bezinteresownie 

w swem mieszkaniu uczyła biedne dzieci pol- 
skie, zamyka w więzieniu, to musi to działać 
rewolucyjnie. Nic bowiem tak narodu nie obu- 
rza, jak gdy się jego Język ojczysty ściga aż do 
prywatnego mieszkania. 

Bankructwo dzisiejszej polityki antipoiskiej 
jest oczywiste. Polskość nie stała się słabszą 
tylko silniejszą. Z powagi, która cechowała wy- 
stępowanie oskarżonych w toruńskim procesie, 
można wnosić, że dojrzewająca obecnie genera- 
cya wykształconych Polakow będzie bardzo po- 
ważnym nieprzyjacielem, jeżeli się ich będzie 
traktowało jako nieprzyjaciół. Tych młodzieńców, 
którzy w swym związku nie tolerowali pijaków, 
tylko w wolnych chwilach zajmowali się histo- 
ryą i literaturą, nie można istotnie porównywać 
z niemieckiemi prymanerami, łączącymi się w pi- 


bą złych duchów leśnych obawiać się nie należy. łem, — odrzekł doktór, postępując za niemi, — į — Cos źle panowie pilnujecie damę, a dwóch 


domagali się pożywienia, aie tak ich naglono, 
że na prędce tylko coś przekąsić mogli. Puszczo= 
no się w drogę powrotną, ale rzeczywiście nim 
się doszło do lasu, zwolne cienie nocy wszystko 
dokoła swą szarą oponą obejmować zaczęły. Pos 
nownie zadecydowali, ze damy muszą im rękę 
podać, bo w tych ciemnościach o wypadek tru- 
dno nie było. 


P. Rokiewicz wsunął pod swe ramię rączkę 
pani Maryi, p. Majerski dotrzymywał wiernie 
towarzystwa pannie Róży, Lilę wziął pod opiekę 
dr. Jakubiński, panią Litowicz zajmował się p. 
Alkowicki, panna Stanisława szła za n edostęp- 
nym p. Szopińskim, p. Izabelię chciał prowadzić 
dr. Bieński, ale uprzedził go p. Dolski. 

— Niech i mnie wolno będzie być użytecz- 
nym, — przemówił baryton, swe ramię młodej 
kobiecie ofiarując. 

— A mnie pan na kosza naraża, odezwał 
się doktór, stając po drugiej stronie pani Lesiń- 
skiej. — Ale, żeśmy prawie równocześnie do 
pani się zbliżyli, proszę wybierać. 

— P. Dolski był pierwszy, — zadecydowa- 
ła pani Izabella. 

— Doktór pobity! — zaśmiał się Dolski, 
uprowadzając swoją towarzyszkę. 

— PY już się nieraz w "gh Ti 


Pospiesznie naciągano okrycia, serdaki, 


żle że jestem wytrwały, nie tracę nadziei. 
— Jakto? 
— Pan się zmęczy niebawem i ja pana 


zastąpię. 

— To chyba nie kompl:ment dla mnie! — 
zaśmiała się młoda kobieta. 

— Bynajmniej! — protestował dr. bBieński, 
ale ariyści czuwać nie umieją należycie nad pa- 
niami, zobaczy pani, potknie się raz i drugi, za+ 
kuleje, i będzie musiał abdykować. 

Zaledwie doktor ostatnich słów domawiał, 
gdy p. Dolski zaczepił się o kamień, czy korzeń 
i upadł na obydwa kolana, o mało co nie po- 
ciągając za sobą pani Izabelli. 

— A co, nie mówiłem! — śmiał się młody 
człowiek, pomagając powstać biednemu bąry- 
tonowi. 

— To doktor urzekłeś! — mówił Dolski 
prawie gniewnie podnosząc się z trudnością. 

— Bardzo się pan potłókł? — pytała pani 
Lesińska 

— Nie, nie, kolana tylko ucierpiały, ten 
przeklęty korzeń i mój krótki wzrok! — tłuma- 
czył artysta, krzywiąc się z bolu. 

— Teraz musi pan zrezygnować z prowa- 
dzenia pani, — odezwał się dr. Bieński, podając 
swe ramię młodej kobiecie. 

— A tam się co przytrafiło? — pylał me- 
cenas Tycki nadchodzą , spostrzegłszy, że stanęli. 


pe 


MIik Olaj 


was jest, no, ale naturalnie mnie brakuje. 

-— Nic damie się nie stało — żałosnym 
głosem odpowiedział p. Dolski — tylko mnie 
urzekł doktor i upadłem. 

— Jak długi? — śmiał się mecenus. 

— Nie, tylko na kolana. 

— No, to jeszcze nic strasznego, przed da* 
mą paść na kołana, to u mnie rzecz zwykłą, 

— Ale chyba nie na ostrych kamieniach 

— Niech tylko dama nie pada — zalecał 
mecenas — a teraz muszę zobaczyć, co z inne- 
mi paniami słychać. Pani Marya tak poleciała 
naprzód z tenorem, że ani ich widać, a nawet 
„przyzwcitki* ze sobą nie wzięli. 

— Cóż to jest takiego? — zapytała pani 
Izabella. 

— W tej chwili to „przyzwoitką* 
taj p. Dolski i ja, rozumie dama? 

— Ej, mecenasowi zawsze żarty w głowie 
— odrzekła młoda wdowa. 

— Bawcie się państwo dobrze, a trzymaj 
cie lepiej — rzucił im mecenas przestrogę, 0d- 
chodząc w stronę panny Róży i p. Majetskiego. 

Księżyc w tej chwili przedarł się przęz rze- 
dniejący las i jasnemi smugami światła srebrzył 
konary i kamienie przydrożae. 


jest tu- 


(G. d. n.) 


leca najtaniej 


E_uulł ww igg 


Lwów, Elotel George'a. 


jackie związki, o czem wspomina Tägliche Rund- 
schaw. Ale to doprawdy nie przemawia przeciw 
polskim prymanerom. 

Gdyby oficyalna polityka polska była od 
niosła sukces, możnaby jeszcze inaczej się na to 
zapatrywać. Ostatecznie decyduje w polityce 
sukces. Gdyby niemczyzna na wschodzie od lat 
siedmiu zwycięsko postępowała naprzód, mówi- 
libyśmy tak: używane tu środki nie są co praw- 
da piękne, ale wielki cel usprawiedliwia je. Tak- 
Że i wojna nie jest pięknym środkiem, a mimo 
to w danych warunkach jest pożyteczną. 

Ale polityka walki przeciw Polakom osią- 
gnęła niestety wręcz przeciwne skutki, aniżeli 
zamierzono. Ona wzmocniła nie niemczyznę, tylko 
polskość. To musiało tak się stać. Naród z sil- 
Rem poczuciem narodowem, liczący miliony, sta- 
nowiący większość w szerokich obwcdach, zje- 
dnoczony jednym węzłem religijnym i posiadają- 
cy silne oparcie w milionach swoich współple- 
mieńców za granicą, nie pozwoli się wynarodo- 
wić. Jeżeli Madziarzy mimo swej najbrutalniej- 
szej polityki ucisku nie uporali się z izolowanym 


narodowo ćwierćmilionem siedmiogrodzkich Sa- | m 


sów, jeżeli przez obostrzenie swej polityki uoi- 
sku doprowadzili tylko do tego, że wzięło górę 
właśnie radykaine stronnictwo „zielonych* Sa- 
sów, to tem mniej się to uda z milionami na- 
szych Polaków. 

W interesie ogólnej kultury (?) i w nie- 
miecko-narodowym interesie byłoby oczywiście 
wiele lepiej, gdyby Prusy zachodnie i górny 
Siąsk zamieszkałe były przez Germanów, zamiast 
przez Polaków. Ale tak nie jest i nie można te- 
go w żaden sposób osiągnąć. Musimy się z fa- 
ktem słowiańskiej ludności starać wedle możno- 
ści pogodzić. 

Wedle możności, to znaczy podług naszego 
zdania, starając się z Polaków, których żadną 
miarą i z pomocą żadnej siły nie zamienimy na 
Niemców, zrobić przynajmniej możliwie dobrych 
obywateli państwa. To nam się jednak tylko wte- 
dy uda, jeśli się z nimi obchodzić będziemy jako 
z równouprawnionymi. Niechaj sobie poszczegól- 
ni idealiści marzą o odbudowaniu Polski. Im le- 
piej będzie się Polakom materyalnie powodziło, 
im mniej im się będzie przeszkadzało w pielę- 
gnowaniu ich narodowych właściwości, tem mniej 
skłonną będzie masa ludu uczynić choćby jeden 
krok, aby urzeczwistiić marzenia paru idea- 
listów. Zadowoleni ludzie nie robią rewolucyi. 

My potępiamy wszystkie sztuki antipolskie, 
nie z sentymentalizmu lub miłości do narodu dla 
którego najmniejszych nie mamy politycznych 
sympatyi. Poiępiamy je po prostu dlatego, że je 
uważamy za nieodpowiadające celowi. Nie je- 
steśmy bynajmniej zasadniczymi przeciwnikami 
polityki gwałtu, ponieważ cel jest dla nas wyż- 
szym aniżeli środki, Ałe zwalczamy jak najostrzej 
nienawistną treść polityki gwałtu, jeżeli historya 
i psychologia w równej mierze przemawiają za 
jej bezskutecznością. 

Nasza polityka polska powinna być taką: 
uprzemysłowienie wschodu; zdemokratyzowanie 
ludności wiejskiej, pielęgnowanie oświaty ludo- 
wej. Nie należy prześladować prywatnej nauki 
języka polskiego, ale należy rozlać błogosławień- 
stwo milionów na szkoły ludowe w polskich 
dzielnicach. Jeżeli nauczycieie będą mogli w kla 
sach z 40 uczniami szerzyć prawdziwą oświatę 
ludową, to więcej się tem pomoże niemczyźnie, 
aniżeli jakiemikolwiek środkami policyjnemi. 

Polska zginęła, myśl odbudowania polskiego 
królestwa stanie się nikią jak cień, jeżeli Pola- 
ków jako równouprawnionych obywateli pań- 
stwa wciągać się będzie coraz bardziej w ko- 
ło niemieckiego kuliurnego i przemysłowego 
rozwoju. 

Jeszcze Polska mie zginęła, myśl polska 
będzie działała coraz intenzywniej i coraz fana- 
tyczniej, jeżeli się nadal będzie uprawiało dzi- 
siejszą politykę polską i dumnym będzie z wy- 
stania z toruńskiej sali sądowej między lud pol- 
ski kilkudziesięciu gimnazyastów jako męczenni- 
ków polskiej idei*. 


Z izby sądowej. 
Lwów 19 września. 


(Morderstwo). 


Pod przewodnictwem nadradcy Gizowskie- 
go rozpoczął się dzis przed sądem przysięgłych 
proces przeciwko A. Baraniuszczukowi, pisarzo- 
wi gmianemu ze wsi Rzyczki, o zbrodnię skry- 
tobójczego morderstwa, dokonanego ž2 lipca 1888 
ma żonie swej Rozalii, z którą żył w niezgodzie; 
gdy. ta umarła nagle, Baraniuszczuk opowiadał 
we wsi, że żona prowadziła konia i ten ugodził 
ją w skroń kopytem, zadana zaś rana spowodo- 
wała śniierć. Uwierzono tłumaczeniu, i wszystko 
poszło w niepamięć. 

Tymczasem w marcu r. z. zgłosiła się do 
sądu w Rawie była służąca Baraniuszczuka, M. 
Kuryła, o jakąś pretensyę pieniężną z dawnych 
lat służby. Zapytana, dlaczego dopiero po latach 
upomina się o pieniądze, odpowiedziała, że p. 
B. zagniewany, 
nagabywała, ponieważ „dostanie kulką w łeb tak, 
jak jej pani“. To dało powód do dalszego śledz- 
twa, któru nagromadziło materyał do dzisiejszej 
rozprawy. 

Kuryła zeznała, że w nocy z 20 na 21 lipca 
1888 roku spoczywała już w łóżku wraz z có- 
reezką Baraniuszczuków, gdy ci wrócili furą z 
miasta. Rozpoczęła się między nimi według zwy- 
czaju kłótnia, poczem HBaraniuszczuk zawołał: 
„Czekaj! Już ja ci końca dojadę!“ Przy tych 
słowach B. porwał wiszący nad łóżkiem stary 
pislolec i strzelił przez oszklone drzwi do stoją- 
cej w drugiej izbie Żony. Trafiona w lewą skroń 
postąpiła Baraniuszczukowa jeszcze kilka kroków, 


poczem runęła na ziemię. 


powiedział jej raz, by go nie. 
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ażeby 
się nie 


na ratunek ranionej, ale usiłowania ich, 
przywrócić jej przytomność — na nie 
zdały. 

Wtedy przystąpił do cucących dziewcząt 
Baraniuszczuk i powiedział: „Macie mówić 
wszystkim, że pani i matka została ugodzona 
kopytem końskiem w czoło. Koń ją zabił, a je- 
żeli która z was powie kiedykolwiek co innego, 
zrobię z nią tak samo, jak z tą zrobiłem". Dru- 
gi świadek tej sprawy, córka oskarzonego, obe- 
cnie już zamężna, Dzieduszko, zeznała tak samo 
jak Kuryła. 

Aresztowany Baraniuszczuk nie wypiera się 
winy, tłumaczy jedynie, że żony nie miał zamia- 
ru mcrdować, ałe chciał ją tylko nastraszyć i w 
tym celu porwał za strzelbę i uderzył kolbą w 
ziemię. Strzelba wypaliła i Żona jego runęła bez 
Życia na ziemię. Wtedy to służąca sama wymy= 
śliła bajkę o koniu i tę bajkę puszczono w 
obieg. 

Do rozprawy powołano szereg świadków. 
Oskarzonego broni adw, dr. Horowitz, oskarza 
prok. Schneider. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 19 Września. 


Manewry cesarskie w południowych Wę- 
grzech. W środę popołudniu odbyła się konfe- 
rencya wojskowa pod przewodnictwem cesarza; 
omawiano manewry, właśnie ukończone. Cesarz 
wyraził najwyższe zadowolenie i radość z powo- 
du doskonałego przebiegu manewrów. 

O 2 popoł. odjechał cesarz do Pięcioko- 
ściołów, gdzie zabawił kilka godzin, a o 6 wie- 
czór odjechał do Wiednia. 


Arcyksiążę Otton przyjechał do Nadwórnej 
na kiikudniowe polowanie. 


Baron Siegfried, mąż wnuczki cesarza, wy- 
dzierżawił od grecko-oryentalnego funduszu re- 
ligijnego na Bukowinie dobra Rus-Moidawitza 
na przeciąg lat sześciu. 

Hr. Kazimierz Badeni jak donosi Czas, zo- 
stał wybrany z większej posiadłości w Złoczowie 
na wniosek p. Hipolita Bohdana. Czas zapewnia, 
że hr. Badeni zatrzyma mandat krakowski a 
podziękuje za złoczowski, gdzie wybrany zosta. 
nie ponownia p. Wincenty (noiński, który one- 
gdaj kandydaturę swoją cofnął był. 

Przeniesienia | mianowania. Namiestnik 
przeniósł koncepistów namiestnictwa dr. Stefana 
Tańskiego z Rzeszowa do Żywca, dr. Henryka 
Bołoz-Aotoniewicza z Żywca do Gorlic; prakty- 
kantów konceptowych namiestnictwa Oktawa 
Doschotta z Gorlic do Mielca i dr. Tadeusza 
Chrząszczewskiego ze Lwowa do Nowego Sącza. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł 
starszego oficyała kancelaryjnego Michała Przy- 
byszewskiego z Niska do Krakowa i zamianował 
oficyała kancelaryjnego w Jordanowie, Michała 
Ślusarenkę, starszym oficyałem kancelaryjnym w 
Nisku. 

Budowa muzeum przemysłowego we Lwo- 
wie — zastanowiona przez dwa lata — zostanie 
nareszcie na nowo podjęta. P. Janowski, otrzy- 
mawszy pieniądze, oddał magistratowi plany, a 
gal. Kasa oszczędności udziela pieniądze, na do- 
kończenie budowy muzeum, na razie jako poży- 
czkę, która ewentualnie będzie zwróconą przez 
miasto, skoro wynik procesu wypadnie na nie- 
korzyść gininy. 

Wdowa po śp. lulivszu Kossaku, artyście 
malarzu przekonawszy się, że coraz częściej po- 
jawiają się reprodukcye obrazów jej śp męża, 
dokonywane bez nabycia prawa do tego od au 
tora— postanowiła wszelkie tego rodzaju naduży* 
cia praw autorstwa doebodzić sądownie na za- 
sadzie ustawy z 22 grudnia 1895 r. nr. 195 dz. 
p. p. Zastępcą prawnym spadkobierczyni śp. Ju- 
liusza Kossaka, do zawierania umów o wyna- 
grodzenie za już dokonane i w przyszłości doko- 
nać się mające reprodukcye jest p. dr. W. Kro- 
sióski, adwokat we Lwowie. 

Pod kołami poziągu zginął w Skolem dnia 
16 bm. Riedl, funkcyonaryusz firmy Gródl Po- 
wracał późną nocą do domu i aby skrócić dro- 
gę, przechodził przez tor. Upadł jednak do rowu, 
służącego przy czyszczeniu maszyn, w chwili 
gdy się stamtąd wydobywał, nadjechał pociąg 
i formalnie przeciął go na dwoje. Nieszczęśliwy 
pozostawił wdowę i pięcioro drobnych dzieci bez 
żadnego utrzymania. 

Z ppwodu awantury z oficerami Z Cieszyna 
donoszą pod d. 18 bm,: Wczoraj toczyła się tu 
rozprawa przeciw kupcowi Aufrichtowi, którego 
— jak wiadomo — porucznik Strosse porąbał 
na ulicy dnia 8 sierpnia rb. szablą tak ciężko, 
iż Aufrichta, ciężko ranionego, musiano odwieść 
do szpitala. Strosse skarzy Aulrichta o obrazę 
czci, popełnioną przez to, że Aufricht dnia 24 
lipca w kole znajomych w restauracyi publicznie 
i głośno nazwał porucznika „lLausbub*. Poru- 
cznik na to wówczas nie reagował i poduszozony 
przez oficerów dopiero dnia 3 sierpnia napadł na 
ulicy na Aufrichta i p'siekał go szablą. Jak o- 
skarzony, tak też oskarzyciel do rozprawy wczo- 
raj nie stanęli. Porucznik Strosse napisał list, iż 
stanąć nie może, gdyż jest powołany na tea sam 
dzień i w tej samej sprawie przed sąd wojskowy 
w Ołomuńcu. Aufricht zaś napisał, iż jest chory 
i dlatego stanąć nie może; dodał atoli, że gdyby 
zachodziła tego konieczna potrzeba, to na roz- 
prawę przybędzie. Obrońca oskarzonego zażądał 
pozwolenia na przeprowadzenie dowodu prawdy. 
Obrońca porucznika sprzeciwił się temu, twier 
dząc, że dowód prawdy jest tu niedopuszczalny, 
gdyż najmniejsze dziecko wie, iż żaden oficer nie 
zniósłby spokojnie podobnej obelgi. Pomimo tego 
dziwnego rozumowania obrońcy oskarzyciela, sę- 
dzia dopuścił dowód prawdy. 

Według zeznania świadków, rzecz tak się 
przedstawia. Dnia 24 lipca br. porucznik Strosse 
wszedł do restauracyi, w której siedział Auf- 
richt w gronie znajomych, Ujrzawszy ich, 
Strosse patrząc na  Aufrichta, rzekł: ależ to 
jest mięszane towarzystwo, co tu robi ten par 
szywy żyd? Aufricht wówczas wskazując na 
porucznika, powiedział: „Das ist der Lausbub, 
der mich beleidigt hat*. Były oficer, a obecnie 
urzędnik celny Gebauer, przesłuchany jako świa- 
dek, zeznał, iż stał koło Aufrichta. Strosse był 
oddalony najwyżej o dwa kroki i musiał słowa 
Aufrichta słyszeć. Piekarz cieszyński Slavik 
i kilku innych jeszcze świadków również zeznali, 
że Strosse musiał te słowa słyszeć. Jeden oficer 
tylko zeznał, iż stał tuż obok Strossego, a słów 
Aulriehta nie słyszał. Badania dalsze wykazały 
atoli, iż oficer ów, słuchany wczoraj jako świa- 
dek, stał obok Strossego tylko przez chwilę, a 
nie przez cały czas. W końcu dla przesłuchania 


Służąca wraz z córką mordercy rzuciły się' Strossego, rozprawę odroczono. 


Jak się postępuje z towarem galicyjskim. 
We Wiedniu odbyła się w środę przed sądem 
przysięgłych rozprawa przeciw redaktorowi fa- 
chowego czasopisma rzeźników, Ignacemu Stin- 
glowi, który w swej gazecie zarzucił komisyone- 
rowi na tutejszym targu bydła Leonowi Hal- 
pernowi, iż działa rozmyślnie na szkodę jak 
rzeźników, tak i producentów. Halpern oskarżył 
Stingla o obrazę czci, wskutek czego odbyła się 
wczoraj rczprawa. Podczas rozprawy Stingel 
przy pomocy świadków udowodnił, że Halpern, 
otrzymawszy od pewnego galicyjskiego hodowcy 
transport bydła, podczas całego targu odrzucał 
oferty rzeźników, ofiarowujących mu od 5% do 
85 zł. za 100 kg. żywej wagi, tak, że w końcu 
transport bydła nie został sprzedany. Wówczas 
Halpern, niby czyniąc wielką łaskę producentowi 
galicyjskiemu, zakupił cały transport po 25 zł. 
za 100 kg., przez co wyrządził hodowcy gali- 
cyjskiemu wielką szkodę. Po przeprowadzeniu 
tego dowodu przez Stingla, przysięgii 11 głosami 
uwolnili oskarżonego od winy. 

Roosevelt jako żołnierz. Korespondent dzien- 
ników amerykańskich, Ed. Marshall, który brał 
udział w całej wojnie hiszpańsko-amerykańskiej, 
tak opisuje nowego prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych na polu bitwy: Nie widziałem nigdy 
człowieka bardziej zdenerwowanego. Odbijało się 
to w twarzy jego, w każdym ruchu. Drżał cały. 
Nie obawiał się, ale kożdy fibr w jego ciele był 
naprężony przez wzruszenie. Oczekiwał trzasku 
karabinów Mausera (używanego przez wojsko hi- 
szpańskie) I nie wiem, coby się stało, gdyby u- 
słyszał co innego. Jestem najzupełniej przekona- 
ny, że gdyby w owej chwili, kto stanął poza je- 
go plecami i zawołał: Bum! — skoczyłby, s mo- 
że i uciekł. Ale nie zdarzyło się nie podobnego. 
Pewna część wojska została wysłana naprzod i 
rozpoczęła ogleń. Pierwsze te strzały były podo- 
bne do trzasku, sprawianego przez płonące krza- 
ki. Gdy żołnierze skoczyli na nogi i rozległ się 
rozkaz, aby iść naprzód, dziwna odmiana uwi- 
doczmła się na twarzy Roosevelta. Nie znać już 
było śladów nawet nerwowości. Stał się odrazu 
tak spokojnym, jak żaden człowiek być nie może 
podczas bitwy. przy pierwszym odgłosie kul. Po- 
prowadził swych ludzi przez dżungle i poprowa- 
dził świetnie. Był to ciekawy przykład nerwowo- 
ści oczekiwania, zduszonej ogromną siłą woli, 
gdy urzeczywistniła się rzecz oczekiwana. Później 
podczas bitwy, czując zmęczenie. oparł się pleca- 
mi o pień niewielkiej palmy. Trzy razy w tym 
czasie kule nieprzyjacielskie rozdarły pień drze- 
wa. Raz okruszyny odbitej przez kulę korony za- 
sypały mu oczy, nie drgnął jednek nuwet. Po bi- 
twie udał się zaraz do ambulansów, aby zaopie- 
kować się ranionymi. Poprawiał im kołdry, czę- 
stował osłabionych wódką, do każdego przemó- 
wi. ze współczuciem. Żołnierze uwielbiali go po- 
prostu. 

Deutsche Wirtschaft. Frankfurter Zeitung 
donosi: Oszustwa dyrektorów Banku przemysło- 
wego w Heilbronn przybrały wielkie rozmiary. 
Weksle wystawione z grzeczności na sumę 
200.000 marek okazały się nieściągalne, Wiele 
egzystencyj jest zniszczonych. 

Bilans konkursowy Banku lipskiego wyka- 
zuje niedobór 48,801.0050 marek. 

Pożądana wdowa. W pewnym dzienniku 
australijskim czytamy następującą wiadomość: 
W kopalni, o kilkadziesiąt mil od Ooolgardie 
zmarł niedawno cieśla. Zaledwie go pochowano, 
aliści o rękę wdowy zaczęli się starać: doktor, 
który go leczył, przedsiębiorca pogrzebowy, który 
go pochował, pastor, który odprawił modlitwy 
nad jego grobem, aptekąsz, który dostarczał le- 
karstw, stróż cmentarza, na którym spoczęły 
zwłoki nieboszczyka, główny mżynier przedsię- 
biorstwa, w którem zmarły pracował, wreszcie 
szynkarz, u którego pijał „whisky“. Młoda wdo- 
wa, wypłoszona taką liczbą konkurentów, uciekła 
z Coolgardie i zamieszkała w Melbourne, u swo- 
ich rodziców. Ileż to kobiet pragnęłoby znaleść 
się na jej miejscu ? 

Wypoczynek drutów telegraficznych. Czy- 
tamy w paryskim Monde: „Wiadomo powszechnie, 
że ludzie potrzebują wypoczynku; mniej znany 
jest fakt, że ta potrzeba istnieje także dla przed- 
miotów martwych. Zauważono naprzykład, iż 
maszyny, zatrzymamywane kizdy niekiedy, są 
daleko trwalsze od tych, którym ludzie nakazują 
ciągłą pracę. Obecnie stwierdzono, że nieprzer- 
wany wpływ prądów elektrycznych na metale 
jest szkodliwy, Nauka wykazała, że druty tele- 
graficzne męczą się, i że w poniedziałki pracują 
lepiej, miż w soboty, w krajach, gdzie telegra- 
fistom zapewniano spoczynek niedzielny". A za- 
tem i druty potrzebują wypoczynku ; cóż powie- 
dzieć o telegrafistkach ? 

Zmarli. Gustaw Gebethner, 
firmy nakładowej „Gebethner i 
szawie zmarł nagle we Władykaukazie, 
pojechał odwiedzić córkę. 

Sp. Gustaw Gebethner, współwłaściciel naj- 
większej polskiej firmy wydawniczej „Gebethner 
i Wolf* w Warszawie, rozpoczął swą zawodową 
pracę jako uczeń w jednej z najstarszych księ- 
garni polskich w Warszawie u Friedleina. Na- 
stępnie pracował zmarły przez kilki lat w księ- 
garni Zawadzkiego w Kijowie. W r. 1857 otwo- 
czył $. p. Gebethner w Warszawie na spółkę z 
Wolfem własną księgarnię. Firma ta odrazu za- 
znaczyła się dodatnio w ruchu wydawniczym, 
Od Kraszewskiego począwszy, aż do Sienkiewi- 
cza, wydała ona prace prawie wszystkich gło- 
śniejszych autorów. Ruchliwość jej kierowników 
przyniosła nie mały pożytek naszej lileraturze, 
bo przyczyniając się do zwiększenia ruchu wy- 
dawniczego, przyczyniła się również do zwiększe- 
nis produkeyi literackiej, 


x 


Z aibumu pensyonarki. 
Choćby mi tygrys 
Serce wziął i wygryzł, 
Choćby jaguar 
Pożarł ten memuar, 
Ja ubiorę twe imię 
W pamięci peniuar. 


współwłaściciel 
Wolf“ w War- 
dokąd 


Kazia S. 


Na pomnik Adama Mickiewicza we Lwowie 
złożono: Z ostatniego zedawienia koron 56.28035 
Kasyno w Przemyślanach złożyło za pośredni- 
ctwem Przeglądu 54, sunweucya krajowa I rata 
4000, Tow. zalicz. urzęda. poczt. we Lwowie 20, 
Dr. B, Słomnicki z rodziaą 63, uczniowie lwow. 
szkoły realn. reszta z wyzieczki 7, K. Kr. z Nie- 
mirowa 50, Izba handi. przem. we Lwowie 200, 
Zbór izraelicki 2 rata 25), miasto Kraków 2 rata 
664'98, miasto Lwów 2 rata 10.000, Dr. 8. 
Niemczycki 9, gmina Załeszczyki a conto 3 raty 
40, Dr. St. Opolski ií, procent od książeczki 
nr. 86473 18:82 — razem 15.361:30 koron. 

Razem zebrano dv 10 września br. koron 
11.591'65 złożonych na winkulowanych książe- 
czkach Gal. kasy oszczędności nr. 60.684, 109'898, 
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108.828, 40.159, 60.688, 60.696, 60.693, 105.526, | okrzyk: Cha! Cha! do szczekania psiej sfory 


22.792, 86.478, 80.195, 86.477 oraz 2000 koron 
Tow. kred. ziem. winkul. 


w 4 pre. list. zast. 
J. K. Zicliński skarbnik. 


Colosseum Thorna. Od 16 września olbrzy- 
mi senzacyjny program. Najsławniejsze amery- 
kańskie i angielskie atrakcye. Ronnetty ze swoją 
cudowną tresurą 100 zwierząt. Du Cane Trio, 
senzacyjny akt napowietrzny z reflektorami zwier- 
ciadlanymi. The Wheelers, najakomiczniejsi ame- 
rykańscy bicykliści. Soeurs Fernando, atrakcya 
muzykalna, fin de siecle. Les Sadinettes, ekscen- 
tryczne duetystki. Bianca, artystka atletyczna na 
trapezie Richardo z Salwing. mistyczny elektry- 
czny kosz kwiatów. Risa Bardi, śpiewaczka liry- 
czna. Elvira, ekwilibrystka i transformacya na 
linie. The Geiin=*, ekscentryczna komiczna panto- 
mina małpia. 

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9 


MAŁY FEJLETON. 


W PEKINIE. 


Piotr Loti drukuje w dalszym ciągu swój 
dziennik, spisywany w Pekinie w roku zeszłym. 
Będziemy podawali te urywki w miarę ich po- 
jawiania się w pismach francuskich : 


* + 
+ 


Czwartek, 25 października. Przez cały 
dzien pracowałem samotnie w moim pałacu Ro- 
tundy, mając przy sobie kota jedynie. W chwili, 
gdy krwawe słońce zaczęło się topić w jeziorze 
Lotusów, przybyli po mnie moi dwaj przewo- 
dnicy, jak zwykle o tej porze. Zamierzałem od- 
wiedzić iwsgra Faviera, biskupa Pekinu. 

Mrok już zapadał, gdyśmy weszli do tak 
zwanej „Koncesyi katolickiej", gdzie misyonarze, 
oraz ich biedne owieczki przeirwali straszną 
grozę oblężenia. Przedziurawiona kulami katedra 
ukazuje się nam na tle tak bladego nieba, że 
wygląda ono jakby zamglone. Jest to katedra 
nowa, którą zbudowano za pozwoleniem cesa- 
rzowej. 

Msgr. Favier, zwierzchnik misyj francu- 
skich, przebywający w Pekinie od lat czterdzie- 
stu, cieszył się swego czasu łaskawemi względa- 
mi monarchów ; on pierwszy przewidział niebez- 


pieczeństwo grożące chrześcijanom od bo- 
kserów. 
Sala, w której mnie przyjmuje, bielona 


wapnem, ma w ścianie otwór od świeżej kuli. 
Pokój zarzucony kosziow: emi. chińskiemi graci- 


kami. Pasterz zbierał je dawniej — dziś je od- 
sprzedaje, aby módz wesprzeć tysiące zgło- 
dniałych. 
+ * 
+ 


Biskup jest mężczyzną słusznego wzrostu, 
o twarzy pięknej i oczach tryskających energią. 
Tak musieli wyglądać średniowieczni duszpasie- 
rze, idący na krucyaty. 

Dopiero od ostatnich gwałtów przywdział 
znowu sutannę i obciął warkocz. (Jak wiadomo 
noszenie harcapu i szaty mandarynów jest je- 
dnym z najwyższych przywilejów, udzielanych 
Lazarystom przez ce:sarzów chińskich.) 

Msgr. Favier zatrzymuje mnie na herbatę 
i raczy mi opowiadać krwawe dzieje, których 
był świadkiem. 

Więc słyszę z ust jego o cichem bohater- 
stwie chrześcijan-katolikow i protestantów, któ- 
rzy się zebrali w biskupiej stolicy. Dość im było 
wyrzec się wiary, skłonić się znowu przed bu- 
dyjskimi bożkami, aby sobie życie zapewnić. Oni 
jednak, mimo głodu, mimo grożących im tortur, 
pozostali wierni nowej wierze. Kilkanaście tysię- 
cy ich współbraci ginęło męczeńską śmiercią po 
za obrębem tych murów: pałono icb, krajano 
Żywcem, nie zaparli się jednak Cbrystusa. 

Podczas tego oblężenia działy się rzeczy 
niesłychane: pewien biskup (Msgr. Jarlin, koad- 
jutor msgra Faviera), wśród gradu kul, świszczą- 
cych mu nad głową, przy pomocy porucznika 
okrętowego i czterech majtków wyrabiał proch 
ze zwęglonych gałęzi, oraz siarki, którą wykra- 
dał nocami z chińskiego arsenału. Kule padały 
bezustanku, dziurawiły dach biskupiego domu, 
przeszywały dzwonnicę, wstrząsały sercami dzwo- 
nów. Wśród nocy słychać było bezustanku świst 


kul, odgłos gongów i okrzyki: „Cha! cba!“ 
(Mordujmy| mordujmyl) lub „Chao! chao!“ 
(Palmy! palmy I) 

* + 


* 


Działo się to w lipcu i sierpniu, pod roz- 
palonem miebem, a żar słoneczny zwiększały 
płomienie; podpalacze oblewali drzwi i dachy 
strumieniami nafty z sikawek, a potem rzucali 
lonty zapalone. Trzeba było gasić ogień mokremi 
płachtami, bronić się od niego na prawo i na 
lewo, mieć się ciągle na baczności. Dzielne sio- 
stry zaprawiały do niej kobiety i dzieci, kazały 
im wypatrywać i donosić, skąd niebezpieczeń- 
stwo grozi. 

Najgorszą jednak torturą był głód. Do gra- 
du kul i kamieni, do strasznego żaru, do ciągłej 
grozy, można jeszcze było nawyknąć; ale jakże 
stłumić głód, szarpiący wnętrzności? Gotowano 
rosoły z młodych liści, z traw, z korzeni georgi- 
nii i cebulek lilii. 

Cbińczycy, pełni zaparcia, mówili: 

-— Trzeba zachować resztę prosa dla maj- 
tków, którzy nas bronią. Oni potrzebują więcej 
sił od nas. 

Bokserowie kładli w swe pociski żelaziwo, 
cegłę, kamienie, wszystko, co im wpadło pod 
rękę. Nie było lekarza; misyonarze opatrywali 
rany, bez nadziei ratunku. Ręce doraźnych gra 
barzy drętwiały od kopania dołów, A wciąż ten 


podobny. 

Porucznik Henry broni: biskupstwa na czele 
„coraz mniejszej garstki majtków. Każda kula ich 
karabinów zadawała śmierć niechybną, kładąc na 
ziemi, po pięćdziesięciu, po stu, jeden na dru- 
gim. Chinki ı Chińczycy znosili im kamienie, ce- 
gły, marmury katedry, łatano nimi wyłomy, czy- 
nione przez Bokserów. Ci wysadzali minami całe 
ściany. Pod jedną z nich zginęło pięćdziesięcioro 
niemowląt. 

Trupy Bokserów, piętrzące się coraz wyżej 
za murami, ściągały stada psów, ktore im wyja- 
dały wnętrzności. W ostatnich czasach oblężeni 
zabijali te psy i wciągali je przy pomocy sznu- 
rów. lch mięso stanowiło pożywienie dla matek 
z dziećmi u piersi. 

W dniu, w którym zwycięzcy żołnierze fran- 
cuscy wkroczyli do biskupstwa, pozostawało już 
liści i traw tylko na ostatnią zupę. 

Msgr. Favier opowiadał z rozczuleniem o 
śmierci porucznika Henry: 

— Przez cały ten czas płakaliśmy raz tylko 
jed n — mówił — a to po jego zgonie. Trzymał 
się jeszcze długo na nogach, pomimo dwu ran 
śmiertelnych, wydawał rozkazy majtkom. Po 
skończonej potyczce, zeszedł powoli z muru i padł 
na ręce dwu księży... Bo też to był człowiek nie- 
zwykły — dzielny żołnierz, przytem dobry i łago- 
dny, jak baranek. A miał wiarę żywą. Co rano 
modlił się wraz z nami i przyjmował Komunię. 
„Trzeba być w pogotowiu* — mawiał. Noc już 
była zupełna, gdym wyszedł z biskupstwa, które 
dziś jest zwaliskiem gruzów, Idąc, myślałem 
wciąż o poruczniku Henry. Nagle dołeciał mnie 
zapach trupi — przechodziłem mimo szańca z o- 
skalpowanych czaszek. 


Sztuki piękne. sk. 


* Panna Zofia Nalmska, wnuczka Mickiewi- 
cza, przybyła z Warszawy do Lwowa i objęła 
w szkole muzycznej Karola Mikulezo najwyższy 
kurs po pani Jaszekowej, znanej pianistce, która 
wyszła za mąż za dyrektora Sołtysa P. Naimska 
ukończyła w Warszawie konserwaloryum na 
kursie prof. A Michałowskiego ze złotym meda- 
lem. We Wiedniu przez lat trzy uczyła się u 
prof Leszetyckiego. Koncerta p. Naimskiej w 
Petersburgu, Wiedniu, Warszawie i we Lwowie 
zapoznały ją z licznym gronem melomanów i 
utrwaliły imię, tak, że dziś przybycie przy Naim- 
skiej do Lwowa i udzielanie lekcyj muzyki w 
szkole Mikulego i w domu (ul. Mickiewicza 1. 
38), wywołało wielkie zainteresowanie kół fa- 
chowych. 


Repertoar lwowskiego teatru miajskiego : 
W piątek po raz I` „One“, komed 
aktach Hermana Bahra  ” aż, 
W sobotę „Jabuka“ czyli „Swieto jabłek“ 
operetka w 3 aktach Straussa. A mah 
W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami“ 
obraz hist. w 5 oddziałach W, Lasoty A 
„W poniedziałek po raz VI „Jabuka“ 
„Święto jabłek“, operetka w 
Strausa. 


czyli 
3 aktach Jana 


* Repertoar teatru krakowskiego. 

W piątek „Pod kolumną Zygmunta - 
mat w 5 aktach A. OŃadskiejo 1 

W sobotę „Komedyancii, 
aktach Sullivana. 


on: S N |. 
a POZNANIA. 


(Telegrafeiu i pocztą.) 

— W głośnej spra wie wrzesińskiej wyto- 
czyła prokuratorya oskarzenie o zakłócenie po- 
rządku publicznego 23 osobom. Między oskarzo - 
nymi jest pięć kobiet i ośmioro dzieci. Najmłod- 
sze z oskarzonych ma dopiero lat 13. Termin 
odbyć się ma w listopadzie rb. przed gnieżnień- 
ską izbą karną. Jako świadkowie wyst pować 
będą powiatowy inspektor szkolny dr. Winter i 


komedya w 4 


‘cały szereg policyantów i nauczycieli, także kilku 


kolonistów Niemców. 


— Skazani w ostatnim procesie toruńskim 
o tajne związki wnieśli podanie o rewizyę 
wyroku. 

_— Donoszą z nad granicy rosyjskiej, że 
rosyjska straż  pograniczna otrzymała nakaz 
strzelania do przemytników tylko w ostatecznym 
razie, dla obrony własnego życia. Rozporządze- 
nie to wywołane zostało częstymi w ostatnich 
czasach wypadkami  zastrzelenia przemytników 
przez straż graniczną. 

— We Wrocławiu utworzył się komitet 
Towarzystw polskich, celem wspólnego urządza- 
nia odczytów i organizacyi kolonii polskiej we 
Wrocławiu, przeciw zapędom germanizacyjnym. 

— Z Lipnicy na górnym Slązku donoszą, 
że z pomiędzy 700 tamtejszych dzieci około 600 
zgłosiło się na polską naukę religii, tak, że tylka 
kilkoro niemieckich dzieci zdołano ściągnąć na 
niemiecką naukę religii. 

— Poznańskie urzędy pocztowe wydały roz- 
porządzenie, że każdy z listonoszów wręczający 
adresatowi list lub przesyłkę, „oszpeconą* języ- 
kiem polskim, zapłaci od każdego doręczenia 3 
marki kary. 


Zz WLA.RSZ.A WY. 
(Pocztą ) 


Do kogo należy „Manchester polski“ — 
pyta Warszawski Dniewnik — którego zdaniem 
najlepszą odpowiedź na to dają cyfry. Z ogólnej 
liczby 5041 nieruchomości w Łodzi 2586 należy 
do żydów, 2151 do Niemców, 501 do Polaków 
i 163 do Rosyan. Jeżeli więc Łódź nazwać mo- 
żna wogóle Manchesterem, to chyba tylko „ży- 
dowsko-niemieckim*. 

— Władze pruskie i ausryackie zwróciły 
się za pośrednictwem swych konsulatów do władz 
warszawskich z prośbą o przysłanie podobizn 
fotograficznych handlarzy drziewcząt: Moszka 
Hendlera, Lejzora Rajzmana, Icka Bieńkiewicza, 
Moszela Zalca i Chany Piekarczyk, Dochodzenia 
władz administracyjnych i sądowych wykazały, 
iż osoby te trudnią się dostawą z gubernii Kró- 
lestwa Polskiego dziewcząt do domów rozpusty 
w Argentynie. Sąd okręgowy piotrkowski unie- 
winnił wszystkich podsądnych, zasądziwszy tylko 
trzech na areszt miesięczny za utrzymywanie 
bez pozwolenia władzy domu tolerancyi. Na sku- 
tek protestu prokuratora sprawa ta miała być 
sądzona ponownie w izbie sądowej warszawskiej, 
lecz odłożono ją z powodu niestawienia się pod- 


sądnych, którzy, nie zdołali jeszcz: powrócić z 
podróży do Ameryki ze świeżą partyą towaru. 

— Niektóre fabryki warszawskie zatrudnia- 
jące znaczną liczbę kobiet, wprowadzać zaczęły 
bardzo pożądane środki zapobiegawcze przeciw- 
ko szerzącemu się wśród robotników i roł otnie 
fabrycznych zepsuciu W tym celu postarano się 
o oddzielenie, o ile można, kobiet od obcowania 
z mężczyznami, A więc kobiety wychodzą na 
obiad i kończą robotę o kilkanaście minut wcze- 
śniej, niż mężczyzni, ażeby mogły uniknąć nie- 
przyzwoitych zaczepek ze strony robotników, ja- 
kie się dotąd częstokroć przytrafiały. W oddzia- 
łach, gdzie kobiety wykonywają roboty proste, 
i gdzie dozór męski jest zbyteczny, zaprowadzo- 
no zamiast majstrów ochmistrzynie. — W 
fabryce Norblina i Wernera wydział polerowni- 
czy urządzono w zupełnie oddzielnym budynku, 
do którego wstęp mężczyznom jest wzbroniony ; 
w jednej zaćw z przędzalni akcyjnych, gdzie 
kcbiety muszą dzień cały obcować z mężczyzna- 
mi, dla czuwania nad przyzwoitością zaproszono 
siostrę miłosierdzia. 


z a A p - 


Zjazd przemysłowy. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Kraków 19 września. 

Wczoraj popołudniu o godz. 3 rozpoczęły 
się obrady sekcyj. 

Sekcyj jest 5: Ogólno przemysłowa, (prze- 
wodn. p. Starkel ze liwowa), ekonomiczno han- 
dlowa (przewod. Mikołaj hr. Rey), przemysłowo- 
technologiczna i przemysłowo-rolnicza, obejmu- 
jąca także artykuły spożywcze (przewodniczący 
obu sekcyj p. Juliusz Ross ze Lwowa) i górni- 
cza (p. Bolesław Łodziński ze Lwowa). 

W sekcyi V. odbyła się dyskusya nad re- 
feratem p. Blautha o torfie. Referat p. Bartoueca 
o pokładach węgla w Galicy! przeznaczono na 
pełne posiedzenie zjazdu. 

W sekcyi I. wypowiedziała p. A. Sikorska 
referat o przemyśle domowym. W dyskusyi za- 
bierały głos panie. 

Wieczorem byli uczestnicy zjazdu w tea- 
trze, gdzie odegrano „W czartowym jarze", prze- 
róbka z powieści Sienkiewicza „Dwie blizny“ 
Fredry i „Warszawiankę* Wyspiańskiego. 

W sobotę odbędzie się wycieczka do Oko- 
cimia. 

Dziś o 9 rozpocznie się drugie plenarne po- 
siedzenie o następującym porządku dziennym: 

I. Referat p. Kornelli o drogach wodnych. 

Il. Referat p. Benisa o autonomicznej tary- 
fie cłowej i traktacie handlowym. 


III. Referat dra Stesłowiczu 0 ugodzie z 
Węgrami. . zd 
IV. Referat dra Rittla o cłach i 1ewizyi 


traktatów handlowych w stosunku z Rosyą. 
V. Referat dra Rutowskiego o polityce prze- 
mysłowej kraju i państwa. 


Kraków 19 września 

Dzisiejsze drugie pełne posiedzenie Zjazdu 
przemysiowego rozpoczęło się o godz. pół do 10 
przed południem. Z powodu wyjazdu hr. An- 
drzeja Potockiego, przewodniczył wiceprezes p. 
Goetz-Okocimski. 

W kwestyi formalnej zabrał głos p. Jara- 
kowski z Korczyna, prosząc o sprostowanie, po- 
danej w Dzieuniku Zjazdu za jednem z pism 
wiadomości, jakoby Wydział krajowy nie popie- 
rał przemysłu krajowego i nie zakupował dla 
szpitali wyrobów krajowych. Mowca stwierdza, 
że Wydział kraj. zakupuje dla szpitali wyroby 
korczyńskie, mianowicie w Towarzystwie sw. 
Sylwestra w Korczynie, a sukno także w kraju, 
w Kętach. 

Z kolei wygłosił inżynier górn. z Sierszy p. 
Franciszek Bartonec referat „O pokładach węgla 
w Galiepi*. Wykład ten przeznaczony był dla 
gekcyi górniczej, jednakowoż sekcya ta uznając 
jego ważność, poleciła odczytanie go na ogól- 
nem posiedzeniu, P. Bartonec wykazywał, że u- 
łożenie pokładów węgla w Galicyi, jest wielkiem 
bogactwem kraju. Powierzchnia ich większą jest 
wielkiem bogactwem kraju. Powierzchnia ich 
większą jest niż w rewirze ostrawsko-karwiń- 
skiem, natomiast mniejsza od górnoślązkich, wy- 
noszących 3140 km. kwadratowych karbonu. We- 
dług wywodów referenta wynosiłaby grubość for- 
macyi węglowej w Gahcyi w okolicy Sierszy 
2550 m, izut mały 30. Ilość węgla w Galicyi 
według obliczeń referenta wynosi 18:1 milar- 
dów tonn, co mogłoby wystarczy na dziewięć- 
set lat. 

Prelegent tak kończył wykład: Sądzę, że 
zgromadzenie nabrało przekonania, iż ułożenie 
węgla w zachodniej Galicyi, jego rozległość i gru- 
bość jest olbrzymia Należy tylko dążyć do roz- 
szerzenia ruchu kopalnianego tj. powiększenia 
produkcyi węgla, a liczne rzesze 1obocze znajdą 
zatrudnienie w kraju i nie będą zmuszone emi- 
grować za grani ę. Dużo w tym względzie w Gia- 
licyi grzeszono. Nieraz niepotrzebn' e ku. 'owano 
węgiel zagraniczny. Prelegent ożywiony jest naj- 
piękniejszemi życzeniami dla n:szego przemysłu 
węglowego, Życzy przemysłowi temu rozwoju, 
przez wzrost produkcyi, co w szystko zależy od 
krajowych przemysłowców. 

Dyskusya nad tym referatem nie taczyła 
się na pełnem posiedzeniu, lecz odbędzie się po- 
południu na posiedzeniu sescyi górniczej. 

Z kolei wygłosił p. Michał Kornelia referat 
O „drogach wodnych“. Referent szczegółowo 
omówił inwestycye wodne uchwalone nia Ostal- 
niej sesyi rady państwa i przedstawił następują- 
ce rezolucye : 

J. Zjazd przemysłowy polski w Krakowie 
oświadcza, że zgadza się z dotychczasową czyn- 
nością Rady państwa, Sejmu i Wydziału krajo- 
wego w Sprawie budowy dróg wodnych, pochwa- 
la ją i wyraża podziękowanie za ustawowe za- 
pewnienie budowy tego wiekopomnego dzieła. 

I. 1) Zjazd przemysłowy uchwala w spra 
wie budowy dróg wodnych następujące rezolu. 
cye: Zjazd przemysłowy wzywa reprezentantów 
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kraju w radzie państwa, sejmie, oraz wydział 
krajowy: 1) aby poczyniono kroki celem uzyska 
nia bezpośredniego najkorzystniejszego połączenia 
krajowych dróg wodnych z drogami państwa nie- 
mieckiego, a to doliną Przemszy z kanałem kłod- 
niekim pod Gliwicami, 2) aby stanowczo sprze- 
ciwiano się połączeniu gal. dróg wodnych z ka- 
nałem Dunaj-Odra pod Kunowałdem, a popie- 
rano połączenie pod Hruszowem, aby wyjednano 
zbliżenie trasy kanałowej ze względu na interesy 
handlu i przemysłu o ile możności do większych 
miast kraju, aby ze względu na interesy Żeglugi 
uzyskano Połączśnih kanału z Wisłą koło Nad- 
brzezia i Krakowa; w tym drugim powinien być 
wybudowany port, odpowiedni dla spodziewane- 
go międzynarodowego ruchu handlowego, 5) aby 
starano się w sposób jak najenergiczniejszy o 
uzyskanie w drodze ustawowej budowy odnogi 
kanałowej przez Lwów do» Brodów, która ogro- 
mnie przczyniłaby się do ożywienia ruchu han- 
dlowego ua wszystkich liniach, 6) gdyby pomimo 
starań nie udało się w doan ustawowej zape- 
wnić budowy tej linii, wzywa się reprezentantów 
kraju w radzie państwa i : sejmie, aby na razie 
wyjednali przynajmniej budowę kanału do 
Lwowa. 

III. Zjazd przemysłowy wyraża przekonanie, 
że oprócz ustawą zapewnionego wydziałowi kra- 
jowemu wpływu na kierunek trasy kanałowej 
należy domagać się, aby wydział krajowy uzy- 
skał wpływ na całe prowadzenie budowy kana- 
łów oraz udział w zarządzie dróg wodnych. 

IV. Celem wczesnego przygotowania się do 
budowy i poczynienia potrzebnych studyów, wzy- 
wa się Wydział krajowy, by w r. 1902 miano- 
wał stałego referenta dla budowy dróg wodnych | * 
i żądał od sejmu potrzebnej na to kwoty. 

V. Zjazd przemysłowy żąda, by do robót 
przygotowawczych i wszystkich około budowy 
dróg wodnych użyte były siły krajowe, zawe- 
zwany przemysł krajowy i przedsiębiorcy krajo- 
wi; wzywa zarazem reprezentantów kraju w ra- 
dzie państwa i sejmie do pilnego strzeżenia tych 
postulatów kraju. 

VI. Zjazd przemysłowy wyraża zapatrywa- 
nie, że dla racyonalnego prowadzenia robót, 
wchodzących w zakres budowli wodnych jest 
rzeczą wskazaną utworzenie centralnego pań- 
stwowego urzędu dla budowli wodnych wraz z 
dyrekcyami dla krajów koronnych, oraz przy or- 
ganizacyi przez rząd komisyi dła budowy dróg 
wodnych |owołanie do nich przedstawicieli han- 
dlu i przemysłu. 

Nad referatem  Kornelli 
dyskusyę, po której 
genta. 

Następnie 
autonomicznej 
dlowym*. 

Prelegent wykazywał znaczenie autonomi- 
cznej taryfy cłowej i traktatów handlowych w 
szczególności co ao sytuacyi Galieyi, zaznaczył, 
że traktaty złe gorsza są od Żadnych, że od no- 
wej autonomicznej taryfy cłowej i od traktatów 
handłowych przyszłość kraju zaieży. 

Nastąpił wykład dra Władysława Siesłowi- 
cza: „Ugoda 4 Węgrami“, potem referat dra St. 
Rittla p. t. „Cła i rewizya traktatów handlowych 
w stosunku z Rosyą*, wreszcie posiedzenie dzi- 
sejsze zakończył referat dra Tad. Rutowskiego : 

„Polityka przemysłowa kraju i państwa“. 

W reteracie swoim p. Rutowski postawił 
następujące wnioski : 

I. Dotychczasowa polityka autonomiczna 
kraju. mająca na celu wytworzenie i rozwój kra- 
jowego przemysłu, była niedostateczną. Srodki 
dotąd używane nie stoją w żadnym stosunku do 
wielkości zadania. Autonomia krajowa nie wy- 
zyskała, w celu uprzemysłowienia Galicyi, ani 
swojej ustawodawczej i administracyjnej kom- 
peteneyi — ani możliwych materyalnych środków. 

II, Zjazd przemysłowy wyraża przekonanie, 
że usiłowania kraju w obec państwa i rządu 
państwowego, celem uzyskania sprawiedliwego 
postępowania wobec kraju, w sprawie przemysłu, 
na wszystkich polach administracyi państwowej 
nie były z należytem naciskiem prowadzone. Zjazd 
przemysłowy uważa za konieczne dążenie do uzy- 
skania państwowej ustawy dla poparcia przemy- 
słu (Indusiriegesetz), któraby zapewniała ulgi 
państwowe dla gałęzi przemysłu istniejących w 
Galicji, bez względu, czy one istnieją w innych 
krajach anstro-węgierskiej monarchii. 


przeprowadzono | ” 
uchwalonc wnioski prele- 


referował dr. Artur Benis 
taryfie cłowej 


„0 
i traktacie han- 


Ostatnie wiadomości, 


Z Wiednia telegrafują nam 19 bm.: W cza- 
sie pobytu namiestnika hr. Pinińskiego załatwio- 
ną zostanie sprawa mianowania wiceprezydenta 
kraj. Rady szkolnej, z którego to stanowiska dr. 
Bobrzyński ustępuje z d 1 października. 


Ielegramy i telefonemat 
gramy J. 
Sprawy austryackie. 

Praga 19 września. Rokowania między ko- 
mitetami wyborczymi konserwatywnej i wierno- 
konstyiucyjnej wielkiej własności Czech doprowa- 
dziły do kompromisu, w myśl którego na bieżą- 
cy okres wyborczy pozostawiono wielkiej wła” 
sności wiernokonstytucyjnsj 41 mandatów, Prócz 
tego obie strony obowiązują się wnieść pono- 
wnie wspólny wniosek o zmianę krajowej ordy- 
nicyi wyborczej dla kuryi wielkiej własności, 
według tych samych zasad, jakie zawierał wnio- 
sek konserwatywnych wielkich właścicieli na 
ostatniej sesyi postawiony, a przyznający kon- 
serwatywnej wielkiej] własności 8 okręgi wybor- 
cze z 29 mandatami, wiernokonstytucyjnej zaś 
partyi 2 okręgi z 25 mandatami. Obie strony 
także zobowiązują się poprzeć u innych stron- 
nictw ten wspólny wniosek. 


Qraz wydziałj —* Praga 19 września. (Wydano następującj |< —Zamneltma Mae-Kinlcca  |AÓDlki | -- WEWDORANN 19 września. Wydano następujący 
komunikat: Komitet wykonawczy stronnictwa 
narodowo: wolnomyślnego obradował nad spra- 
wami wyborczemi i kompromisem ze stron- 
nictwami prawnopaństwowemi. Delegatom komi- 
tetu wykonawczego dano odpowiednie wskazówki 
i powzięto uchwały na wszelkie możliwe ewen- 
tualności. 


Podróż cara do Francyi. 

Dunkierka 19 września. Punktu- 
alnie o 9 rano okręt francuski „Oassini* 
powitał rosyjską flotę, która dała 21 strza- 
łów.. „Cassini* odpowiedział również strza- 
łami. Prezydent Loubet nie mógł jeszcze 
zaraz udać się na pokład „Standartu“, 
gdyż morze było zbyt burzliwe. 

IDunkierka 19 września. O godz. 
10 przed południem słyszano na brzegu 
silne strzały moździerzowe; nie wiadomo 
jednak czy już odbyło się spotkanie pre- 
zydenta Loubeta z carem Mikołajem. Po- 
goda lepsza, W porcie zebrały się tysiączne 
tłumy ludności. 

Dunkierka 19 września. W połu- 
dnie zapowiedziały strzały moździerzowe 
zbliżanie się okrętu, na którym jechali car- 
stwo. (ar i carowa oraz Loubet przypa- 
trywali się rewii fioty z pokładu „Stan- 
dartu*. 

abamkierka 19 września. Prezy- 
dent Loubet, prezes gabinetu i sninister 
Spraw zagranicznych Deicassć opuścili o 
kwandrans na 11 przedpołudniem na ło- 
dzi okręt „Oarsini* i udali się na pokład 

„Standartu“. Car Mikołaj powitał Loubeta 

serdecznem  uściśnieniem dłoni. Loubet 
zwrócił się następnie do carowej i złoży- 
wszy głęboki ukłon, ucałował jej rękę. Po 
przedstawieniu świty car i carowa kilka- 
krotnie dali wyraz gorącemu zadowoleniu, 
że odwiedzają Francyę, bo nie zapomnieli 
entuzyastycznego przyjęcia z r. 1896. Car- 
stwo wyrazili następnie wobec Delcassego 
radość, iż znowu go widzą. Z kolei eska- 
dra francuska przedefilowała przed „Stan- 
dartem*, na którym znajdowali się pod- 
czas tego car Mikołaj i Loubet, podczas 
gdy Waldeck Rousseau pozostał w towa 
rzystwie carowej. 


Dunkierka 19 września. O godz. 
2:20 rosyjska para carska wylądowała, 
gdyż przedtem nie mogła opuścić okrętu. 

„Standart* wskutek wzburzonego morza. 
Przyjęli ja na brzegu Loubet, ministrowie 
i inni dygnitarze, Mer ofiarował cheb i sól. 
Carowa otrzymała kilka bukietów oraz 
złotą rybę od „dam z halli“. Carstwo u- 
dali się do gmachu izby handlowej, gdzie 
odbył się bankiet. Loubet wzniósł toast, 
w którym rzekł, że Francya tą powtórna 
wizytą cara, która przez obecność caro- 
wej szczególny ma urok, jest o tyle głę- 
biej wzruszona, że car przybył do armii 
i marynarki francuskiej. Z takim samym 
zapałem, z jaki powitali parę carską ma- 
rynarze, powita ją ludnosć na każdym 
punkcie Francyi, jako ukochanych wlad- 
ców wielkiego narodu złaczonego z Fran- 
cyą wspólnymi sympatyami, równymi in- 
teresami i polityką obu rządów, która z 
każdym dniem staje się bardziej jednolita. 
Loubet wychylił kielich na zdrowie pary 
carskiej i rodziny carskiej oraz na powo- 
dzenie floty rosyjskiej, która na najdal- 
szym wschodzie z flotą francuską się zbra- 
tała. 

Car odpowiedział, że sprawia mu to 
szczególną przyjemność, iż może powtór- 
mie znaleść się pośród ukochanego narodu 

sprzymierzonego i wyraził żywe zadowo- 


Zamach na Mac-Kinleya. 


Kanton 19 września (w stanie O- 
hio). Od wczesnego rana tysiączne tłumy 
ludności przeciagały ulicami miasta, Po- 
ciag ze zwłokami Mae Kinleya przybył 
wczoraj w południe. Już na kilka mil 
przed Kantonem stały wzdłuż linii kole- 
jowej szeregi ludności, czekając na przy- 
bycie pociągu. Wdowa jo prezydencie 
wysiadłszy z wagonu, dostała aisku spa- 
zmatycznego, musiano ją w powozie od- 
wieść do domu [Tymczasem przewieziono 
trumnę ze zwłokami Mac Kinleya do mia- 
sta, gdzie po złożeniu na katafalku w je- 
dnym domu, otworzono dostęp dla publi- 
czności. W "pochodzie żałobnym z dworca 
do miasta wzięli udział dygnitarze, sena- 
torowie, wyżsi urzędnicy, oraz prezydent 
Roosevelt i ministrowie. 


Waszyngton 19 września. Wszy- 
sey członkowie gabinetu z wyjatkiem Haya 
i Longa pojechali z Rooseveltem do Kan- 
tonu. Wymienieni dwaj zostali w Wa- 
szyngtonia na życzenie prezydenta, że kıl- 
ku członków gabinetu powinno być stale 
w Waszyngtonie. Słychać z dobrego źró- 
dła, że wszyscy członkowie gabinetu o- 
świadczyli, iż przyjmują ofiarowane im 
portfele i że gotowi są popierać Roose- 
velta według sił nadal w polityce, rozpo- 
czętej przez Mae Kinleya. 


Anglia i Transvaal. 

Londyn 19 września. Kitchener do- 
nosi z Pretoryi 17 bm.: Patrol grenadye- 
rów pod wodzą porucznika Rebora oto- 
czony w pewnej formie koło Naauwport 
przez Boerów, dostał się po krótkim opo- 
rze do niewoli nieprzyjaci :elskiej. W wal- 
ce polegli: porucznik Rebor i 1 żołnierz; 
2 żołnierzy jest rannych; pewien sierżant, 
który chciał przedostać się przez rzekę, 
by sprowadzić pomoc, utonął. 


Różne. 


Wiedeń 19 września. Przybył tu 
namiestnik Leon kr. Piniński i zamieszkał 
w hotelu „Erzherzog Karl“. 


Wiedeń 19 września. „Pol. Cor.“ 
dowiaduje się z Rzyma, iż wiadomość, że 
ks. arcybiskup ołomuniecki dr. Kohn ma 
zostać już wkrótce kardynałem, jest co 
najmniej przedwczesną. Kardynałów jest 
obecnie 66, a według zwyczaju, istnieją- 
cego od bardzo dawna, nigdy lista nor- 
malna, obejmująca 72 kardynałów, nie 
jest pełną. 

Wiedeń 18 września. Do dzienni- 
ków tutejszych donoszą z dobrego źródła, 
że sprawa kolegium św. Hieronima będzie 
ostatecznie rozstrzygnięta na korzyść 
Chorwatów. Komisarz rządowy będzie u- 
sunięty, a rektor ks. Pazman obejmie zno- 
wu zarząd kolegium. 

Wiedeń 19 września. Do „N. W. 
Tagblattu* donoszą via Zemlin, że według 
pogłosek obiegających w Belgradzie, gabi- 
net cały podał się wczoraj do dymisyi. 
Powodem tego ma być fakt, że w kołach 
dworskich istnieje zamiar proklamowania 
następcą tronu serbskiego brata królowej 
Dragi, Nikodema. 

Ateny 19 września. Komisarz dla 
Krety ks. Jerzy wyjechał do Kopenhagi. 

Paryż 19 września. Jenerał Faure 
Piquet zamianowany został gubernatorem 
wojskowym Paryża, 


Perpignan (we Francyi) 19 wrze- 
śnia. Aresztowano na dworcu w Ceblere 
anarchistę hiszpańskiego Core, przybyłego 


lenie z powodu, że mógł podziwiać wspa- |z Buenot Ayres. W kufrze jego znaleziono 


niałą eskadrę północną. 
Loubetowi podziękował car za piękne wi- 
dowisko, jakie się przed nim rozpostarło 
w chwili, gdy przybył na wody francu- 
skie. Car pił na powodzenie Francyi, Lou- 
beta i floty francuskiej, która zbratała się 
z rosyjską na odległym wschodzie. 

O godz. 4:45 odjechali carstwo do 
Compiegne. 

Compiegne 19 wrzesnia. Para 
carska przybyła tu o 8 wieczorem. Mer 
wygłosił mowę powitalną, wręczył caro- 
wej bukiet z wrzosów w srebrnej wazie 
i prosił ją, aby przyjęła powinszowania 
dla siebie i dla wszystkich, których ko- 
cha. O godz. wpół do 9 carstwo przybyli 
do zamku wśród entuzyastycznych owacyj. 


Paryż 19 września. Wszystkie gma- 
chy publiczne Paryża udekorowane, wie- 
czorem będą iluminowane. Także wiele 
prywatnych domów jest udekorowanych. 
Na zarządzenie prefekta policyi giełdy bę- 
dą dnia 21 bm. zamknięte z okazyi wiel- 
kiej rewii, która w tym dniu się odbędzie. 

Talon 19 września. Ubiegłej nocy 
podczas ćwiczeń pewien torpedowiec prze- 
płynął za blisko po nad drugim, tak, że 
nastąpiło zderzenie się, przyczem torpe- 
dowiee Ów zatonął. 

Dunkierka d. 19 września. dija- 
sto Dunkierka liczy 40.000 mieszkańców. 
Z powodu uroczystości przybycia cara 
przybyło do miasta do 100.000 obcych 
ludzi. Mimo deszczu, nagromadziła się bar- 
dzo liczna publiczność na brzegach, lecz 
jak już wiadomo, nie widziała weale spo- 
tkania Cara z Loubetem. 

Dziennikarzom oddano osobny okręt 
do użytku. Okrętowi temu dozwolono 
jeździć bardzo blisko okrętu prezydenta 
Loubeta. 


w szczególności mnóstwo pism anarchistycznych. 


Berlin 19 września. „Local-Anzei- 
ger“ donosi rzekomo z bardzo dobrze po- 
informowanego źródła, że car po polowa- 
niach w Spale, dokąd pojedzie wprost z 
Francyi, uda się do Skierniewie, gdzie się 
spotka z cesarzem Franciszkiem Józefem. 

Wiadomość ta, podana przez „Local- 
Anzeigera*, nie Znajduje jednak wiary w 
tutejszych kołach politycznych, natomiast 
niektóre dzienniki donoszą, że car zapro- 
sił cesarza Wilhelma ze sobą do Spały na 


polowanie, które to zaproszenie cesarz 
Wilhelm przyjął. 
Paryż 19 września. Policya prze- 


prowadziła w redakcyi anarchistycznego 
dziennika „Libertaire“, z powodu zamie- 
szczenia przez to pismo artykułu, podju- 
dzającego przeciw carowi. Aresztowano 
redaktora Grandiera i autora artykułu Sa- 
ilhudea. 


Dział ekonomiczny. 


— ŻZasiewy w cesarstwie resyjskiem. Jak 
donosi Wiestnik finansowy zasiewy ozime w po- 
łudniowo-zachodnim Kaukazie w Finlandyi i w 
niektórych guberniach zachodnich są dobre, zaś 
w południowo-wschodnich okolicach, na wybrze- 
Żach morza Azowskiego i w sąsiednich środko- 
wych  departamentach jakoteż w Polsce i części 
prowincyj nadbałtyckie: niezadowalające. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 18 września. (Telegram Gazety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 
po popołudniu. Akcye austr, zakł. kredyt. 618* —, 
węg. zakładu kredyt. 623:—, Anglobanku 260: — 
Unionbanka 514—, Banku dla krajów CEE 
391-—, Bankvereinu 426-50, Bodencreditu 834 — 
Gal. Banku hipot, — *—, kolei państwow. 613: 50, 
kolei południowej 82:—, tramwaju A. 229'—, B. 
224—, kolei Elbethal 456-—, kolei północne, 


- 


5470, kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 3841'— j 
RA Muranya 402:— praskiego towarz, żel. 
1430, fabryki broni 238-—, tureckie tytoniowe 
276:—, oblig. węg. indemniz. 92:15, renta majowa 
98:30, austr. renta koronowa 95: 55, węg. renta 
koronowa 8240, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
90:85, 4-procent. listy banku krajow. 92*—, 4!,, 
procent. listy banku krajow. 99-30, 4$-procent listy 
banku hipotecznego 88-50, 4! /,-procent. listy banku 
hipotecznego 97:35, 5-procent. listy banku  hipot. 
109:50, 4-procent. 'galic, obligac. propinac. 96-30, 
4- procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92-66. 
4-procent. pokyczka m. Lwowa 87-75, losy tureckie 
94:50, marki 117-10, ruble 25250. 


— Frankfurt 19 września. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 194:40, Kolej państwowa 
178:60. Alpiny ——, Disconto 178:30, Laura 


„ 


— Berlin 19 września. Zamknięcie gisidy. Bank- 
noty austryackie 85:35, (podług obliczenia 
e 5 Spirytus —'—, Austryackie kredyty 

, Disc. Commandit —* —, 

= "Paryż 19 września, Giełda wieczorna. Trsy- 

procentowa renta 101:—. Mąka 37:45. 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodniu były następujące : 

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy- 
frach procentowych. 7 września 14 września 


Renta papierowa 98:50 98:45 
Austryacka renta koron. 95:55 95-50 
Renta srebrna 98 85 98:80 
Renta złotą 119-10 118:90 
4 pre. węg. renta złota 11870 118-60 
Węg. renta koronowa 92 65 92:35 
Auglobanki 265— 260-— 
Zakład kredytowy 625 60 6231-25 
Węg. bank kredytowy 633— 627:75 
Bank związkowy 43850 433: — 
Austr. węg. bank 1647:— 1635: — 
Unionbanki 527:— 531:— 
Austr. ząkł. kred. ziemsk, 840-— 888:— 
Lknderbanki 400:50 897:50 
Alpiny — 340: — 
Nordbany 5510:— 5490--— 
Austr. kol. pół.-zachod. 45750 450: — 
Kolej doliny Łaby 465.50 458: — 
Kolej państwowa 618:25 620: — 
Kolej południowa 85: — 82: — 
Tramwaj wiedeński —— —— 
Marki papierowe 117:07 117:10 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 19 września. (Przedruk s urzędo- 
wej Gazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.50 
do 770, pszenica na termina 725 do 7-50. 
żyto gotowe 630 do 6'60, żyto gotowe na termi- 
ny 6'20 do 6'40, owies 'obroczny gotowy 6:80 
do 7'—, owies na terminy 580 do 6-10, jẹ- 
czmień pastewny 5'25 do 5'50, jęczmień brow. 


6:25 do 7—, groch do gotowania 7-00, do 
9—, wyka 0'—, do 0*—, nasienie lniane —— 
do —*—, nasienie konopne —'—, bób —*— do 
—'—, bobik 575 do 6'—, hreczka 6:50 do 
1:— koniczyna czerwoną galicyjska 50:— do 
50'—, biała 40*— do 60—, tymotka ——- do 
TE szwedzka —*— do —:—, kukurudsa stara 
6:- do 6'20, nowa —'— do MAc chmiel stary 
—'— do ——, nowy za 65 kilo —‘— do —*—, 


rzepak 1275 do 18:25, groch wny —— do 
— —, lnianka 10:50 do 11:—. zł 

Spirytus loco za 60 litr. gotowy 17:35 do 
17:75, na terminy 16'-- do 1650, warranty —*— 


do — —, 


— Wiedeń gi E września. Cukier Eo 
21:— do —*—. Nafta galicyjska 84-85 pa 
Spirytus 41-20 isa ——, 
Wiedeń dnia 19 września, 
Kurs w koronach i po 50 
Notowano pszenicę na jesień 7' 90 do 7:91, 


na wiosnę 8'88 do 8'89, na maj-czerwiec —'— do 
——, żyto na jesień 7:08 do 7:04, na wiomę 7:82 
do 7-83, na maj-ozerwiec —'— do ——, I 


kukuru- 

dza na wrzesień-październik 5*40 do 5. al, na maj- 
czerwiec 5'38 do 5-89, na czerwieo-lipiec —*— do 
——, na lipiec-sierpień 0:— do 0—, owies na 
jesień 6:76 do 6'78, na wiosnę 7:14 do 7:16, na 
maj-czerwiec (*— do 0'—, rzepak na sierpień - 
wrzesień 1$4— do 14:10, olej rzepakowy na kwiec.- 
maj 0— do 0—, na wrzesień-grudzień —'— 
do ——, 

Usposobienie : oziębłe 

Stan powietrza : pochmurno. 


Budapeszt dnia 19 września. 
Kurs w koronach i po 50 

Notowano pszenicę na kwiecień 8'24 do 8:25, 
na maj 0*— do 0'—, na październik 7*80 do 7:81, 
Żyto na kwiec. 6:97 do 7:98, na październik 6-67 
do 668, owies na kwiec. 6-87 do 6:88, na pa- 
ździernik 6-44 do 6:46, kukurndza na sierpień 0:— 
do 0*—, na wrzesień 506 do 5'07, na maj (1908) 
5'08 do 5-09, rzepak na sierpień —'— do ——, 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupua słabe. 

Usposobienie : oziębłe. 

Stan powietrza: piękna. 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodniu były następujące: 
najniższe 
pszenica na wiosnę 
pszenica na maj-czerwiec —— —— 


pszenica na jesień 7:90 8-— 
żyto na wiosnę 7:32 7:86 
żyto na maj-czerwieu SE z = 
żyto na jesień 7-04 2:08 
owies na maj-czerwiec 9:17 7:80 
owies na lipiec-sierpień —— —— 
owies na wrzesień -paźdź, 6:85 6:98 
kukurudza na maj-czerwiec 5:35 5'43 
kukurudza na jesień 5:35 5'48 
rzepak na lipiec-sierp, —— —— 
rzepak na sierpień-wrzesień 14 — 14:25 
Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Dr. Władysław Kruszyński 


sekundaryusz szpitalu powszechnego 
powrócił z Lubienia i ordynuje jak da- 
wniej, Chorążczyzna 25. 


Specyalista w chorobach ocznych 


Dr- Leon Gruder 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karola 

Ludwika 1. 5, od 10 do 412 rmi południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


dom na unczrach 


POWIEŚĆ 
FLORENCYI WARDEN. 


Z ANGIELSKIEGO. 
CZĘŚC DRUGA. 


+Ciąg dalszy). 

Człowiek przybliżył się o parę kroków, a 
za nim zdążała Sara. Teraz poznałam też wyra- 
źnie Foma Parkesa, chociaż byłabym wiele dała 
za to, gdybym się była mogła przytem dowie- 
dzieć, co on jej przyniósł w torbie. 

Zapomniałam już prawie wrażenia, jakie 
sprawiła na mnie niegdyś rozmowa Sary z owym 
obcym, (którego poznałam póżniej jako służącego 
mr. Carruthera) ale dzisiejsza ich przechadzka 
znowu mi ją przywiodła na pamięć. Czy też 
Tom — ten Tom o spokojnym i ograniczonym 
wyrazie twarzy, nie był przecież rzezimieszkiem ? 
A coby to było, gdyby on w czasie nieobecności 
mr. Raynera, namówił Sarę do przechowywania 
skradzionych rzeczy? W całem tem skradaniu 
się z jakimś ciężarem między drzewami, widne 


OGŁOSZENI 1 Euracyjne i deser. 
DROBNE I paczka poczt. najlepszych wybier. k. 
doskonałych 5 


po 1 et. od wyrazu. 
— a a y 


paons 
Łóż żelazne, składane po złr. 5'50, zjkogron a 


nm 


bokami, orzechowe lakierowane po ZŁY. |rozseła franco do każdej miejscowości zają kor, za pobreniem poczt, lub poprzedniem 
18-—, 20—. Materace |pobraniem, delikatnie opako 


13—, l4—, 16—, 
druciane 
łeczka dziocinne po złr. 
*— do zk. 80.— 
da handel żelazny we Lwowie, plac Ka- 
pitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia: Tar- 
nopol plac Bobieskiego. 
RE EE REY) 


FIerbata 


świeże 


i rosyjska, zbiór majowy i 
NAT r. 375, IL. złr. 3:—. Okru-|wych pakietach 
chy najlepsze złr. 1'75. Okruchy drobnejniem pocz 

rzem w 


str. 1130 za funt. Dwór Zapszyn Brzeżany. 
NN NN, |dqg WATER. 


"98: przy ul. Dwernickiego l. I2 
w willi | oe wspaniałe pomieszkanie 
składające się z 5 pokoi, przedpokoju, kn- 
chni, pokoju dla słaby z przynależytościa- 
mi, 


zaraz do wynajęcia. 


późniejszych winogron 


sprężynowe po zdr. 1350. Łó-rancyą dobrego przyb 
LĄ 123:—, 14'— ryczałtowe ceny. S. R 
16—, 18:—. Kompletne umywalnie od zł.|winnic, Weęerschetz (Sidungarn). 


poleca Piotę Chrząstow-| TE 


1 w a a 
k kilo pierza gęsiego 
tylko 60 ot. 

Rozsełam zupełnie nowe, szare pierze Tę- 
ką darte, pół kiio tylko 6) et. to 8 110 W 
lepszym gatunku tylko 70 et., 


towem. J. Krasa, handel pie- 
Śmichowie koło Piagi (Czechy). 
Wymiana dozwolona. 
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było jakieś złoczyństwo. Chociaż i to było mo- 
żliwem, że odprawił się może z Dentram Court 
i przyniósł z sobą swoje rzeczy? Dlaczego jednak 
skradaliby się tak .dziwnie, tajemniczo ? 

Zniknęli wreszcie w zabudowaniu stajennem, 
a ja skorzystałam z tego, pobiegłam co tehu do 
domu i zadzwoniłam cicho. Jane nie dała długo 
na siebie czekać z otworzeniem drzwi. 

- - Sara pytała już, gdzie pani jesteś, miss, 
a ja powiedziałam jej, że pani przyjedziesz z do- 
ktorem. Potem już domyślałam się, że pani nie 
się złego nie stanie, gdy doktor powiedział, że 
pani jechałaś z młodym panem — dodała bar- 
dzo figlarnie. 

Kazałam jej położyć się zaraz do łóżka, a 
sama udałam się do mego pokoju. Dziecko spa- 
ło i wyglądało mniej rozgorączkowane, jak przed 
mojem wyjściem. Jane tak dzielnie doglądała 
ognia na kominku, Że na całą noc miałyśmy za- 
pewnioe ciepło. 

Ja sama byłam wprawdzie hardzo zmęczo- 
ną, ale nie słysząc żadnego szmeru na dole, ze- 
szłam ze świecą, chcąc się przekonać, czy już 
wszędzie pozamykano. 

Drzwi boczne, przez które mr. Rayner i 
Sara wychodziła zwykle do zabudowań stajen- 
nych, były jeszcze odchylone, a tuż za niemi, 


lleżała na ziemi stara, ciemno bronzowa torba 


winogronajStolowe albo 
3:40 
3,20|Najpiękniejsze i najlepsze mięszane 
wiel-|tejki z 


Chasselas, w 5 kg. 


producent 


Willinger, wielki 
Zomba, Węgry. 


w poczto- 
próbny h 5 kg. za pobra- 


Upraszam o dokła- 
7609 


Środki: leezenie 


kuracyjme fen 


e eW inogrona dil yaek 


Edw. Grillmayera 


akowane, pod gwa-|padesłaniem pieniędzy; Same mnszkatelki 
ycia, odsprzedawcom|5 kg, 5 kor. Wimo czerwone Szegzórder 
einfeld, właściciel |; własnych winnic w trzech 0'70 litr. flasz- ni > n ob c ¿ 
kach opakowanych 3 kr. 60 hl. franco — 4 «LDIZEN1IE6810 ecnie 
(więcej jak 100 htl. tegorocznych najlepszych AB HA SSE E À. wé P y 

gatunków win najtaniej u Martin v. 


Nadające się jako pre- 
zent na uroczystości świąteczne. 


Tecznica Bt Markiewicza 
Dr. A. Tarnawskiego 


w Kossowie za Kolomyją 
(siacya kolejowa Zabłotów) 
otwarta od 1. maja do końca paź- 


inne fizykalno-dyetyczne. 


| podróżna, której widok przypominał mi niejasno 


coś znanego 
Bojąc się jednak zbliżyć za nadto, aby nie 


— Tak? Ale czy tak całkiem wyraźnie, 
jakby wszystko widzieli ? 
— Tak. Chorym zdaje się często, że widzą 


zetknąć się ze straszną Surą, uciekłam prędko do |ludzi i rozmawiają z nimi. 


mego pokoju i zaryglowałam drzwi. 


— Tak było i w moim śnie: Sniło mi się, 


Teraz już położyłam się spiesznie do łóżka |że gdy patrzyłam w ogień na kominku, otwo- 


i zasnąwszy mocno, przebudziłam się aż rano. 


rzyły się cicho drzwi, jakby same od siebie. A 


Alicya już vie spała i wyglądała lepiej, jak | potem stanął w nich tatko, «w ręku trzymał coś 


wczoraj. 


czerwonego i hłyszczącego, a kiedy usiadłam na 


— Jakże się spało? — zapytałam małą, | łóżku, popatrzył na mnie i natychmiast zamknął 


całując ją na dzień dobry. 


— Ach ślicznie, miss Christle. Gdy się tyl-|80 szelestu ; 


napowrót drzwi, ale tak cicho, bez najmniejsze- 
potem nie słyszałam już nic więcej, 


ko przebudziłam, to widziałam zawsze ogień na |to było wszystko. 


kominku. Jak tu ślicznie i ciepło; chciałabym 


— To nie było nawet snem, tylko wyo- 


żeby i mamusia tu była zawsze; wtedy pewnie  braźnią, tak ci się zdawało, bo jesteś chorą. 


śniłyby mi się same przyjemne rzeczy, nie takie 
jak na dole. 

Przymknęła na chwilę oczy, jakby chciała 
uniknąć niemiłych widziadeł. 

— Zostaniesz tu zawsze, drogie dziecko — 
odpowiedziałam, zamierzając prosić 0 to mr. 
Raynera po jego powrocie. 

— A czy pani wie, miss Christie, że cza- 
sem można śnić z otwartemi oczyma? I mnie 
się to tej nocy wydarzyło. 

— To dlatego, że jesteś chorą, chorym to 


się zwykłe zdarza. 


— Nie było snem? To tatko był tu może 
naprawde ? 

— Ale gdzie, duszko. Twój tatko jest prze- 
cież w Londynie. A te drzwi były zamknięte. 

Wstałam i pokazałam jej, że ak było rze- 
czywiście. Alicya położyła się zamyślona. 

— Sny są nieraz bardzo dziwne. Czasem 
śni się coś okropnego i zdaje się, Że tak jest 
rzeczywiście — te krzyki, te stękania — och! 
to jest okropne! 

-- Jak długo tu zostaniesz, kochanie, to 
nie będziesz ich słyszała — odpowiedziałam, za- 


stanawiając się nad tem, że owe krzyki i stęka- 
nia prawdopodobnie nie były snem. 

Od wczorajszego wieczoru, odkąd poznałam 
prawdziwe uczucie biednej mrs. Rayner dla jej 
dziecka, uczuwałam dla niej żywe współczucie 
i zamierzałam zbliżyć się do niej więcej przez 
staranną pielęgnacyę Alicyi, którą zresztą sz2ze- 
rze kochałam. 

Prawdziwa jej boleść, po zrzuceniu z sie- 
bie maski zimnej nieczułości. rrzemówiła do mo- 
jego przekonania silnym głosem, a obawa jej 
przed Sarą i mężem, obałała zarzuty uporu i za- 
ciętości. Zresztą zdrowej czy obłąkanej przesta- 
łam się lękać. 

Dlaczego nie miałaby się dać przejťdnać 
i otworzyć swego serca przedemną, 4 wtedy 
namówiłabym ją z pewnością do opuszczenia 
niezdrowego domu w celu poprawienia zdrowia 
i umysłu? 

Tak, postanowiłam sobie natychmiast roze 
ruszać ją nieco, ożywić, a tem samem uzdrowić. 

Tu jednak dozrałam rozczarowania na sa- 
mym wstępie. 

Nie vrzychodziła wcale do jadalni, bo — 
jak mówiła Sara — była bardzo osłabioną i nie 
chciała opuszczać swego pokoju. 


(Ciąg. dal. nast.) 
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Codziennie świsże | 


deserowe i kuracyjne 


do 


wspaniale 


również kompotowe 


ŚLIWKI WĘGIERKI 


rozsyła starannie i tanio handel 


win w 


bór 


Lwów, Rynek 1. 42. 


wodą i 


Dr. Fryderyka Lengiela | 


BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
R] wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 


Hotelu Żorża, 


urządzony, z osobnym pokojem 


DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy- 
perfumeryi, 
jako też dnży zapas peruk. który jako fry 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar- 


przyrządów toaletowych, 


kowane. 


7608 


' Kupujcie | 


czarne jedwabie! 


Proszę zażądać wzorów na j 
dwabny:h a E od 1 k. 15 h. do Pe pod SRA „ianaich iy 


Specyalnie : Najuowszo jedwabne m 
wizytowe i ulioę. także kolorowe i białe. mda, 


Do Austro - Węgier 
jedwabną materyę wysyłamy do mieszkań oolona i opłacone. 


Schweizer & Co., Luzern (Schweiz). 


za metr. 
na toulety ślubne, 


sprzedajemy wprest prywatnym i wybraną 


Seidenstoff- Eksport. 


WO O OOO 


Grracka 


Akademia Handlowa 


I., 


Kaiserfeldgasse 
Wpisy na t. zw. 


25. 


eK urs ubituryentówć 


szkól średnich i równorzędnych zakładów istnieją- 
cy od roku 1889 rozpoczną się l. a trwają do 5 października rb 
w kancelaryi akademii, a to na rok szkolny 1901/1902. 
Kurs dla arbituryentów ma na celu młodym ludziom, którz 
ukończyli szkoły średnia w możliwie najkrótszym czasie ' J 
czyć największą sumę fachowego wykształcenia, zwłasz'za zaś 
prawnikom pozwala najdokładniej wniknąć w całą organizac 
kupiectwa i handlu i to w takiej mierze, jek w żadnym inn k 
podobnym zakładzie. — Świadectwa maturalnego się nie "e" 
ga, przeto też odpada podział na słnchaczy „zwyczajnych“ i „nad- 
zwyczajnych". —- Wykłady zaczną się 5 października rb. ż 
Czestne wynosi trzysta dwadzieścia koron, płatnych 


; półrocznie z góry. — bliższe szczegóły podaje pr 
można otrzymać w Eancelaryi akademii. AE r 


czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je= | 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony %0- 
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek 

= Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
sce skóry tym balsamem , to już nazcjutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupleże ze skóry która staje się przeto Iśniąco białą I dellkatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerza nadaje białość, delikatność i swie- 
łość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiaae, blizoy, czerwo- 
ność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystośii, Cena słoika z opisem 
użycia siz. 1:50. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy- 
gmunta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u 
Golichowskiego uast. Malil apt., Schmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
m łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. 


ERĄ, 
notaryalnego od dostarcza prywatnym nawet i w mniejszych 


Kandydata pierwszego października ilośdiech h fab s J 5 « 
J G a po cenach fabryczuych za pobra 
poszukuje notaryat w Miknlińcach. SE padłtowemł Karol Hitachmann, 
e ifara sukna w Hiumpolou w Czechach. 
b inteligentna poszukuje miejsca Próbki na żądanie franco. 
Oso a do zarządu domu lub do pie- 
lęgnowania chorych. A. M. uL Słodowa 
L 7. u p. Kosiarskiej. fN 
u0 nd od najpierwazej >|5 HE 
kawalerska dla Ekonoma i Le- y i kości opłatnie 4 bu-j s „ 
i , Wiadomość: Agen-|telEi 12 kor. aibo 2 litry kor. 16, młody 
4niczego iadomo g 2 litry kor. 9-60. 
wzwyż białe litr 48, 56, 64, 


W i łagodne, dobrze wyłeżane 
| no 72 bl., czerwone 52, 64, 80 hl. 


dostarcza od 56 litrów 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamek 


i inne sukna 


= l 


(własnej hodowli) 
etary z wina własne |r5 kilo białych i różowych . . koron 8-10 
go chowu dostarezaj 5 , ; a w. 
dużych brzoskwiń . . - „ 
ananasowych melonów . y 
franco za pobraniem pocztowem. 


Giovanni Spanghero, Triest. 


RAFieder.siza 


filia fabryki 


Posada 


cya centralna, Lwów, Jegielonska 6. 
WA AE, 
P lub wdowa bezdzietna, do za- 
anńa rządu domu poszukiwana. Wia- 
domość: Agencya centralna, Lwów, Jagiel- 


loka 6, Golić przy Gonobitz w Styrji WAZY ZNA Z O KW WA : 
Ka QGOQO-EOL << T><T> TT TWW ane Kc TE 


ubiorów męskich 
Tiringa i Braci 


Meble gięte. Lwów, Jagiellońska 2, 


poleca największy wybór. 


Z A 
Pensyę tanią i wygodsą w Gracu, 


poleca przez grzeczność St. 
Markiewicz, Rynek 42. 


Dyrektor: J. *Berger. 


MAGAZYN MÓD 
NSKIEJ h 


(5 


U 


4 SEIDLER I KARPI 


avi Łwów plac Kapitulny l- 
$ polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cenach 
= | umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie. r4 

Inseraty ESOO O OOOO OOO) 
dla dzienników wiedeńskich 
jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załstwia najtaniej 

RUDOLF MOSSE 

Wiedeń I., Selleratiitte 2. 


Szczepy owocowe. 
Ceny zniżome. Wysyłam do każdej _po- 


JR sa KIA >” do obrazów i zwierciadeł, jąkoteż ozdo- 
- 


e) by złonone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowi» ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


Ruch pociągów kolejowych od | maja 1901, 
Przyjazdu i sdjasdy pociągów podane są podług zegara srodkomwo-europeyskiego, 
Pociąg godsina 
z Czerniowiec, Itzkan, Jass, Constancy, Buk zt cad MET cy g 
z Krakowa, Orłowa, N. Bd Joa haków e Bor. | POSPRSFACY 0 


lina, Wrocjawia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołoczysk, Grzymałowa, 


p s 
cty i stacyi. Jabkonie, Grusze, Śli- Bracia Tercyarze Św.-— 30, taniej jak wszędzie. — 
i Czereśnie I sztuka 50ct., IO szt. 
„= Franciszka, posługu- 
do sprzedania 3.000 sztuk. 
Krzewów w różnych odmianach 100 sztuk 
wy z objaśnieniem pomologicznem wysy-j pozwozi naprawione i nowo 24- 
łam opłatnie każdemu. €. Ein ŚwEL) A A 


4 zł. 75 ct, Brzoskwinie, Wiśmie, 

jący ubogim 
15, 20, 25 złr. 1000 sztuk Kasztanów 
Zarząd ogrodów w Olszy- Dwór, o. p. Kraków. 


Morele, Węgierki, Nektaryny.,] 
LA 
Łwów, Kleparowska IS. 
3, 4, 5 metrów wysokie, silne, grube z ko- 
osobowy 


Drzewa i Krzewy. Ozdobne mam 
ronami 100 sztuk 30, $0 zł. Cennik no- Wózek zabiera meble do naprawy 
Lurow sza Filia - 


Przyehodza do Lwossa ua dmorete główni : Odehodza ze Lwowa z dwocsa głównego : 


do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zak 
Więduna, Wroctawiny Berlina i, opanego, Orłowa, 
„ ltakan, Czerniowiec, Stauisławowa, Bukaresatu, Ucn, a 
n Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, F CZ E 
Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brauchowie (od 16 maja do 15 wrześria oodziemnie) 


” 
nsobowy 


z Erukowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa - 
2 Czerniowiec, Itzkan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza 


n . : 
. a . a u z Brzuchowioe (oodxiennie od 16 maja do 15 września włącznie) 3 630 a a ri ati „pko sh. at» , 
| x s po opdd a, (Brodów) " 6-25 n Czerniowie, Podwysokiego, Potator „ Ropyczynied 
u z za, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Posztu pospieazio ASS, A Chabówki snie Tod 1/5 PREY RU) abo odda 
a z Soksla i Kawy ruskiej $ * : RO 
P 3 z a z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, osobowy 840 z Krakowa, A a TT, D byro wo, P zewors: , Roze 
ulica Jagiellońska liczba 3. „ pjzodławia, Orłowa (od 15 do 15), Tarnowa, Posmtu noka, Kymanowa, Iwonioza i Jaata o o Actin Sanoka 
osowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 3 ; , ? z 4 
(dawny lokal Banku kredytowego). R ROA I io". Chodorowaj i GI: Cd a rrr, 0% fw 
, ow ; r 225  „ Podwołoczysk, © 
; z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Zewocznego od 1|6 do 15/9 „ 9:25 n» Podwołoczyrk, Grzymałowa, Kozowy 
' P powpieszn. 1:352 Krakowa, Wiednia, WOE, arlina, ERE Pa > 10.35 p Ciarai anina aa kiokutor za 
Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Uhabówki, Zakopanego ` 1-3 a Ja aa, aP Lubaczowa, Rawy ruskiej 
5 146 z Caorniomarnii ghan, Bukaresztu, Jaan, Husla fan Stanisz, za pe n Pdiwoło wrak (Kijo a "A ko A E i fiata) i 
4 : i +2: z : z Podwełoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brod 5 z , +odéw), Kopyczyniee e- 
kupuje sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty zagraniczne po możliwie osobowy 3'14 z Brzuchowiec (od lejë do 15/9 w niedzislo i świątaj a, - zk) Grzymałowa, Skały, Iwania pustego | Mys 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie n 4.40 s Sambora, z pagia, Drohobycza, Stryja osobowy a, e £ maja de 15 wrzesnia w niodz, i Święta) 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, » 535 z Podwołocysk, Kijowa, Odessy, (łrzymałowa, Kozowy, Brodów | FP?SP teza. Krakowa, Wiednia Na Bd A Haig. sm 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe n poo ga PRYM ana rodzi via LONE Sam- 4 Zakopanego ; T e E A 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie OO OI Ban Wrocławia" Wiodaisa 44 Ie anay Stryj» (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
bez pctrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. x Sokala, Bełzca, Lub 3 ; n Janewa (codziennie od 1 maja do 30 września) 
; à R i , » z ala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej z Brzuchowie (codziennie od 16 maja da 15 wrześniu) i 
Godziny urzędowe od 9-tej do 12 Ją — A od 3 do 4'/,. " z Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w nmiedsiele i święta) . Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Joiosa 
A p z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziela i święta) i 
L w KŁ ADKO Ww Y pospieszo, z Krakowa, Więdnia, Berlina, Wrocławi Ticona Labaczowa » awa 
ODDZIA ” $}. | wre kpa paz i d h i I ` , sA Li al dno w dnie powsz. a od 16/8 do 30/4 
3 1 3 3 asobow z Brzuchowie o codziennie iedni 
rzyjmuje wkładki na 4'/,'/, książeczki oszczędnosoiowe. aodainn od ; = Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 15 
przyjmuj 2 Jo Ą R n” z Janowa (codsiennie od 1/5 do 30/9) do 15/9) Chyrowa, Mez- Laboroza i Pesztu, gej M 8 


- z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Kawocznego, Maunkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów | i ; i 

Sokala i Rawy ruskiej 

Brzuohowie fa 10/5 do 15/9 w niedziele i Święta) 

Janowa (od F do 15/9 . 

C:erniowiec, Itskan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometu 
Serotu, Brodiny, Suczawy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa via 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwonieza, Orłowa, Wieliczki 
Chabówki, źskopanego ? 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Urzymałowa 


Jasła, Przeworska i Rokwadowa ~ 

z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kõðresmezö U 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia ad 
= 

n 

. 


ODDZIAL TOWAROWO-HANDLOWY 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupao i sprzedaż zboża, nasion, 
spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


ODDZIAŁ MELIORACYJNY 


z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwsnia pustego 


Na dworaec „Podzamcż** : 
z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, 


z Tarnopola i Brodów 


7 


wykonuje wszelkie prape melioracyjne, jako LH zdjęcia pzd perom Sag pospiessn 2320 z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów r 

sów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, osobowy 511 i Ś. i ; Kopyczyniec, Za- s BEA i 

szos, kolejek eto, eto. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. leszczyk Podwysokiego I Brodów Pi NE x odzameoze : i 

i i i i i i q ii ; A A A. odwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Ko ; 
Finansowanie uskutecznia się podłag każdorazowaj szerzi owej umowy „ES: eade a aaa EE E ET C a a AA 
W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie pracy. ý ? i pospiesan. 2308 >= Podwołogzysk. Brodów, Kopyczyuiee, Zaleszczyk, Skały, Iwa- 
Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-europejski jest pó- nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Oteisy 
ODDZI AŁ Z AST A W NICZY śniejssy o Saioa czna lwowskiego. W „mięście, wydają bilety ja- | osobowy [TEJ = Tarnopoia i Brodów 

zdy: wykte ety ajencya l w J. St. dokołowskiej, w pasażu E „ Podwołossysk, B 3 
Hausmana l. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zw kłe ES » LS kiego, Ea wici) " aealiroiice ic 


kiego innego rodzaju bilety, aa ilustrowane przewodniki, rozkłady 
jasay itp. iuro informa: yjne ek. kolei państw. (ulica Krasiekich 1. 5 w 
w podwórzu, Schody II, drzwi 1. 5%) w godsinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—13). 


wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, 
złoto i srebro. 


w podwórzu). 


udziela pożyczki na 


(Parter, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z irukarni i litografii Pillera 1 Spółki. 


